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NOWINY Cw^ZIENNE

Paryż bez gaẑ t

Zowitrufhc jtrojko&M Frnncji
Nowy rząó zaklina o zimną krew

P A R Y Ż , 3.6. W  zw iązku  z decy- 
z.ą  w ydaw ców , w iększość dzien- 
n inów  parysk ich  n ie u itazała s >  
dziś  rano N a  ogó ln ą  lic zb ę  p rze ­
szło 30 w ie lk ich  dzienn ików  w  Pa 
ryżu , ukaza ła s ię  za ledw ip  6 W  
godzinach  rannych  ty lko  kilka 
k'osKÓw z gazetam i na bu lw arach 

.parysk ich  było  o tw artych . K iosk i 
te zosta ły  następn ie  zam kn ięte.

O kolice  P a ry ża  i p ro w in c ja  są 
zupełni*, pozbaw .one p rasy  p a ry ­

sk iej W  Paryżu  dzienn iki, k tóre 
się ukazały, są dostarczane abo­
nentom  p rzez d ru żyn y ochotn icze. 
L ok a le  redakcy j w ie lk ich  dzienn i 
ków  b y ły  zupełn ie  opustoszałe.

S Y T U A C J A  S T R A J K O W A

S ytu acja  s tra jk ow a  je s t  w  da l­
szym  ciągu naprężona. W  P a ryżu  
s tra jk u je  personel 13 w ielki.ch 
firm  hand low ych . W  ha lach  p ra ­
ca zosta ła  pod ję ta  dziś rano.

N A S Z E  A B  C

Logika wypadków 
we Franc i

(r) Akcja strajkowa we Frań 
cjj rozwija się stałe, obejmując 
wciąż nowe tereny Mówi się tam 
już nawet o -strajku generalnym.

D la  opinji francuskiej akcja ta 
naogół jest niezrozumiała Jest 
nią rówme? zaskrczony p. Blum. 
Nie spodziewał się takiego powi­
tania swoich rządów ze strony 
warstwy robotniczej. Strajki, to 
przecież była broń do walki z „ka­
pitalizmem11 i z „reakcją", a nie 
z rządem Socjalistycznym. P. 
Blum, który nieraz groził straj­
kami rządom sobie przeciwnym, 
dziś sam ma z niemi do czynienia.

W  istocie mimo tych paradok 
sów wypadki we Francji rozgry 
wają się z przerażającą logiką
Zaostrzenie walk klasowych i 
przeciwieństw społecznych zwią­
zane jest zawsze ze słabością rzą­
dów oraz z ich stanowiskiem rów­
nież klasowem i demagogicznem. 
Strajki rodzi kiereńszczyzna,

Robotnicy francuscy żądają 
dziś od p. Bluma realizacji 
wszystkich jego obiecanek. Inna 
rzecz, ze całą tą akcją kierują ko­
muniści w celach wyłącznie poli­
tycznych. Świadczą o tem wystą­
pi nia strajkujących, które są 
zbyt powszechne i zbyt usystema­
tyzowane. Żadania ich natomiast 
są nieraz tak drobne (jak np u- 
porządkowanie umywalni fabry­
cznych), ie trudno m e uznać ich 
za pretekst do poważniejszej ro- 
Doty.

Strajk objął między innemi 
przemysł metalurgiczni i wojen­
ny. Komuniści domagaj., się u- 
państwowienia tego przemysłu, a 
nawet poddania go kierownictw u 
sowietów.

Część prasy francuskiej przy- 
putnniała wobec tego pewną 
uchwałę kominternu, który zale- > 
cał tworzenie w faori, oach i 
przedsiębiorstwach „tajnych 

kadr", powołanych do „prowoko­
wania i kierowania pow&tancze- 
mi strajkami, przeznaczonemi do 
poddania kommternowi gospodar­
czego mechanizmu kraju".

To. co się dzieje we Francji, to 
są zatem manewry i przygotowa­
nia do akcji o chtrakterze rewo­
lucyjnym. Dobroduszny i łagodny 
przebieg strajków mnogo łudzić 
nie powinien.

Zresztą, czy =am p. Blum nie 
zapowiedział dalszych konsekwen- 
cyj swoich ruchów? Czy nie 
oświadczył, że podejmuje tylko 
próbę realizacji soCjaL-mu w ra 
mach dotychczasowego ustroju f 
Gdyby próba się nie udała, mu­
siałby, jak zapowiada, przejść do 
metod bardziej bezpośrednich.

Pogróżki te wywołały odurzenie 
w uśpionej pierwszemi kołysan­
kami p Biuma prasie francuskiej. 
W is to c ie  nie pow inny one nikogo 
zaskakiwać, są  bov iem logiczne 
i wypływają z doktryny, na kture, 
opiera się p. Blum.

Francja znalazła się na pochy­
łej, wiodącej do komunizmu, z któ 
rym tak nieopatrznie skojarzyła 
się. Nie widać narazie siły, zdol­
nej do powstrzymania jej na tej 
drodze. Zarówno ustrój, jak i li­
beralna doktryna polityczna 
Francji stoją temu na przeszko­
dzie.

Gdyby jutro komuniści zdobyli 
większość, albo nawet największą 
ilość mandatów właśnie lewicy 
prezydent republiki automaiycz- 
nie powierzyłby im misję utwo­
rzeni* rządu, *  dokirynerzy par

Zaczepna postawa ż y d ó w
podczas t,a{śi w Przytyku

W czo ra jsza  ro zp raw a  o za jśc ia  
w  P rzy tyk u  zaczę ła  s ię  o godz. 
8.30, N a występie oskarżony F e ld - 
b e ig  za zgod ą  p rzew od n iczącego  
składa u zu pełn ia jące  w y ja śn ie ­
nia w  sp raw ie  je g o  udziału  w  de 
lega c ja ch  do starosty . O skarżony 
tw ie rd z i, że  parokro tn ie , w ra z  ze 
sw oim i w sp ó łw yzn a w cam i byw ał 
w’ s ta ros tw ie  i u p roku ra tora , tłu 
m acząc, że  n ie jed n okro tn ie  lud­
ność żydowska P rzy tyk a  iy w i la  
obaw y  co do sw ego  bezp ieczeń ­
stw a, jedn ak  na w szys tk ie  te 
p rzedstaw ien ia  d e leg a c ji ludno­
ści żyd ow sk ie j „p an  s ta ros tw o " 
m ów ił, że  w szystko  je s t  w  po­
rządku i że w szęd z ie  panu je  spo­
kój. G dyśm y jed n a k  m im o to raz 
je s zcze  udali s ię  w  d e lega c ji, 
„p a n  s ta ros tw o11 o d p o w ied z ia ł: 
„T a k  p an ow ie  m ów ic ie , jak b y  u 
w as ju ż  b y ły  tru p y ". A  ja  na to :  
./Właśnie, że je s t  trup. P rz ec ie  
P a la n ta  w rzu c ili ch łop i z  mostu 
do w o d y ,,a le  Pan  B óg  dał, że on 
s ię n ie u top ił i n ie b y ł trup , cho­
c ia ż ch łop i b y li p rzekonan i, że to 
już tru p 1'.

A  dr rad y  g rom ad zk ie j n ie ra z  
m ów iłem ! „P a n o w ie , d a jc ie  nam 
żyć. J ed źc ie  razem  z nam i do , pa 
na s ta ro s tw o ". Stosunki u nas 
c ią g le  się p o ga rsza ły  i w id z ia ­
łem, ze  na ja rm a rk  n ie  p r z y je ż ­
d ża ją  tacy, co zaw sze, ty lko  tacy  
z k ijam i ■*««**>

P re z e s : —  C zy m eldow ał oskar 
zon y  o ogó ln em  n ieb ezp ieczeń ­
s tw ie  na posterunku w  P r z y ­
tyku ?

—  N ie .
P o  p rzes łu chan iu  s ta rego  F e ld  

b erga  sąd p rzys tęp u je  do bada­
n ia  św iadków .

Ś w iadek  Aftanas, przod ow n ik  
s łu żby  ś ledcze j op isu je  w yp aok i 
z  dn. 9 m arca  w  P rzy ty k u  i fa k t 
p rzep row a d zen ia  r t w iz j i  w  domu 

Lesk i, g d z ie  zn a la z ł łu sk i r e w o l­
w erow e .

Św R u m ieh czyk , ro ln ik , s ta ł w  
cza s ie  za jś ć  nod kościo łem  i  w i­
d zia ł, ja k  oskarżon y  B oren szta jn  
w y b ie g ł z b ram y sw ego  domu i 
s tr z e li ł  z  r ew o lw e ru  do lu dzi, 

s to ją cych  w* o d leg ło śc i 10 do 13 
k roków . C zy kogo t r a f i ł  —  św ia ­
dek n ie  w ie  P o  s trza ła ch  B oren ­
sz ta jn  uciek ł.

Z ezn a je  n astępn ie  sw . poste- 
ru n aow y  A dam czyk . Co do p rze ­
b iegu  za jś ć  zezn an ia  je g o  są 
zgodn e  z zezn an iam i in n ych  po- 
1 c ja n tó w  i n ie  w n oszą  n ic  now e­
go  do sp raw y . Ś w iadek  pozn a je  
spośród  osk arżon ych  P y t lew sk ie -  
go i Cukra, ja k o  tych , k tórzy  
b ra li udzia ł w  za jśc iach ,

S’.v. Zabicki, k.erownik szKoły 
powszechnej w  Przytyku  przyglą  
dał się z okna m ieszkalna, w y­
chodzącego na rynek ruchowi 
jarmarcznemu. W idzia ł incydent 
posterunkowego z osk. Strzałkuw 
sKim i następnie wyszedł przed 
budynek, posterunku, gdzie z in­
nymi m iejscowym i oDywatelami

u spakaja ł zg rom adzon y  tłum , któ 
ry w k ró tce  zaczą ł s ię  rozchodzić . 
P o  c h w ili p rzyb ieg ła  jakaś  ko­
b ieta , k tóra ośw iadczy ła , że na 
ul. W a rsza w sk ie j żydzi b iją  P o ­
laków  i s trze la ją . Św iadek  w y ­
szed ł na rynek, g d z ie  usłysza ł 
s tr z a ły . W ró c iw s zy  spow rotem  
na posterunek, zau w aży ł jed n ego  
z D o lic jan lów  w to w arzys tw ie  
m łodego żyda w  oku larach . W eb o

ćząc  poza b ram ę na podw órze  
posterunku osobn ik  ów  w y ją ł  z 
k ieszen i re w o lw e r  i oddał go  n ie­
jak iem u C ukrow i. Św iadek  zw ró 
c ił na to u w agę jednem u z poste 
runkow ych .

N a  p y tan ie  p roku ra tora  co do 
n a stro jów  w  P rzy tyk u , św iadek  
zaznacza że postawa ludności 
żyd ow sk ie j była  w  czas ie  za jść  
agresyw n a .

Śmierć ś. p. Wieśruaka
w  św ie tle  seznań  p o lic ja n tów

Z rozprawTy  sądow ej w  R ad o­
m iu god zi s ię  sp ec ja ln ie  podkre­
ś lić  m om ent śm ierc i ś. p. W ie ś ­
n iaka w P rzy tyk u , k tó ry  zg iną ł 
od ku li sk ry tobó jcy .

—  N a  a la rm  —  zezn a je  p o li­
c ja n t Paw łow sk i —  zrob iony 
p rzez  ja k ie go ś  m łodego  żydka, że 
na ul. W a rs za w sk ie j rabu ją , u- 
dabśm y się tam  w kilku z poste­
runku. N a  rynku był sp jkó j. 
W ch odząc jedn ak  w7 ul. W a rs za w ­
ską, u s łysze liśm y s trza ły . Z n a la ­
złem  się  przy domu Lesk i, z  k tó­
rego  w łaśn ie  posypa ły  s ię  strza  
ły , a p rzedem ną pad ł jak iś  .cz ło ­
w ie k  na ziem ię. S po jrza łem  w  k ie ­
runku s trza łów  i spostrzeg łem  w

okn ie  m łodego  człow ieka  w  ży ­
dow skiej c iap ce , w  ciem nem  u- 
bram u N a  tw a rzy  m ia ł oku lary.

—  C zy  w ted y  b y ły  ja k ieś  a- 
wflh.tu.ry ?

f —  N ie . D op iero  po s trza łach  
zaczęto  rzucać kam ien ie. Gdy się 
co fną łem  po s trza łach  s ta li koło 
m nie posteru nkow i M erta  i W ę ­
g rzyn . O ba j sk ie row a li karab iny 
do okna, z k tórego  pad ły  s trza ły . 
Tłum parł w  kierunku domu L e ­
ski, w o ła ją c , źe  trzeba  pom ścić 
«rew  brata. W yparliśm y ich  je d ­
nak z w ie lk im  trudem

P ro k u ra to r : —  Czy gdy  pan 
podszedł do W ieśn iaka , on ju ż  le ­
ża ł?

—  Tak, leża ł i jęcza ł.
—  C zy  pan potem  poznał Szu- 

Iima Leskę?
—  Tak , poznałem  go w p ie rw  i 

te ra z  gc pozna ję :
P ro k u ra to r : —  A  czy  do sk le­

pu, z k tórego  strze lano, tłum  
sztu rm ow a ł?

—  N ie , w ca le  nie sztu rm ow a­
no.

Podczas  zeznań n astępn ego  
św iadka post N ow ick iego , sędzia  
P lew aK o pyta : —  C zy św iadek  
w id z ia ł p rz e je żd ża ją c y  p rzez  m ia ­
sto sam ochód? (p y ta n ia  o  ów  sa­
mochód, p o w ta rza ją ce  s ię w c ią ż  
w7 toku rozp raw y , pochodzą  stąd, 
że obron a oskarżon ych  żydów  
p ra gn ie  p -zep ro w a d z ić  tezę, iż  
m ordercze s trza ły  m og ły  paść 
ow ego  sam ochoau ).

—  Tak , w idzia łem  go • przed  
m ostem .

—  A  kto je ch a ł tym  sam ocho 
dem ?

—  B y ł to sam ochód c ięża row y . 
S ied z ia ł w  nim  ty lk o  szo fe r . Żad­
nych  s trza łów  z n iego  n ie  daw a­
no.

—  W  każdym  w ięc  ra z ie  W ie ś ­
niak n ie  b y ł p os trze lon y  z tego 
sam ochodu ?

—  N apew n o nie, bo gdy  W ieś ­
niak padł, samo :hod b y } ,’ uż da­

leko na m oście-

Odsłonięte kulisy

Negus miał zachować tron
pod protektoratem Włoch

lam en taryzm u  uznaliby to za  caf 
kienr n a tu ra ln e  i log iczn e .

T a k ie  są buw iem  w ym agan ia  
dok tryn y  p o lity c zn e j, op ie ra ją ce j 
s ię  w y łączn ie  na lic zb ie . K ied y ż  
bezm yślna ta  „ id e o lo g ja "  przenta 
n ie im pon ow ać F ra n c ji,  ja k  prze 
s ta ła  im ponow ać innym  k ra jom  
M oże „ek sp e rym en t" p. B lum a 

w p row a d z i w reszc ie  pod tym  
w zg lęd em  jak ieś  o trzeźw ien ie . 
W ó w c za s  b ezw ied n ie  p Blum 
sp e łn iłb y  debry uczynek .

L O N D Y N , 5 6. K oresp on d en t dy 
p lom atyczn y  „D a i ly  T e le g ra p h "  
Górdon Lenn ox, o g ła sza  w yw iad  
z cesarzem  A b is yn j.

Lenino*, k tó ry  n iedaw n o  w id z ia ł 
s ię  z  M ussolin im , ujawnia, in te re ­
su ją cy  szczegó ł, że na d z ień  przed  
ucieczką H a ile  Se lass ie  z  A dd is - 
A b eb y , M u sso lin i w yd a ł po lecen ie  
p rzed s ta w ien ia  c esa rzow i u ltim a­
tum. U ltim atu m  to, o  te rm in ie  5- 
c: o dn iow ym , p rzew id yw a ło , że ce­
sa rz  m óg łb y  u trzym ać się  na tro ­
n ie i zach ow ać  su w eren ność  nad 
c tn tra ln em i p ro w in c ja m i amha- 
ry jsk iem i, pod w aru n k iem  jed yn ie  
zawra rc ia  trak tatu , na m ocy k tó­
rego  W ło ch y  m ia ły  uzyskać p ro ­
tek to ra t nad A b is y n ją  i  ca łk ow i­
tą  k on tro lę  co do j e j  stosunków  z 
państw am i zagran iczn em u

N a  .r fo rm a c je  te  ce3arz odpo 
w ied z ia ł, że gd yb y  M u sso lin i istot 
n ie p ra gn ą ł skom unikow ać się z  
nim , to  cesa rz n ie  b y ł bardzo da­
leko, a  p rzez  opuszczen ie  A b isy - 
n ji i p rzy ja zd  do E u ropy, u ła tw ił 
ty lko ew en tu a ln e  p row adzen ie  te ­
go rod za ju  rokow ań.

N a  pytan ie , czy  cesa rz n ie  uwa 
ża. że p ropon ow an a  p rzez  L ig ę  
N a ro d ó w  a k c ja  c y w iliz a c y jn a  w  
A b isyn j: m og ła by  być  lep ie j prze  
p row adzon a  p rzez  W łoch y  an iże li 
p rzez  m ieszan ą  kom is ję  L ig i  N a ­
rodów , cesa rz odrzek ł, że  p rz y ją ł 
by p lan  kom itetu  5-ciu, a le je s t 
d la  n iego  rzeczą  n iem ożliw ą  roz­
w ażać  w sp ó łp ra cę  c yw iliza c y jn ą  
z napastn ik iem .

D A L S Z E  P L A N Y  N E G U S A

N a  zapytan ie , czy  in cogn ito , 
k tóre H a ile  Se lass ie  zach ow u je  w  
Lon dyn ie , w yk lu cza  w sze lŁ ie  m o­
ż liw o śc i, aby w izy ta  je g o  im ała  
ch arak ter p o lityczn y , cesarz odpo 
w ie d z ia ł „F a k t, że odw ied zam  
A n g l ję  in cogn ito , b yn a jm n ie j n ie 
pozbaw ia  m r.ie m ożności czyn ie-

n .a  w szys tk iego , co le ży  w  m o je j 
m ocy, aby  pom óc m emu narodo­
w i11.

K oresp on d en t zap y ta ł następ­
n ie  cesarza , c zy  u trzym u je  w  aal 
szym  c iągu  kon takt ze sw7oim i m i 
n is tram i, k tó rzy  zn a jd u ją  się w 
G ore  w  zachodu., j  A b is y n ji.  Ce­
sarz od p ow ied z ia ł, że  je g o  in ­
s tru k c je  zosta ły  m in is trom  zako­
m unikow ane, n a tom iast u ch y lił 
s ię  od  od p ow ied z i na zapytan ie, 
czy m ięd zy  nim  a rządem  w  G ore 
is tn ie je  nadal łączność.

C esarz spodziew a się, źe  dziś 
od w ied z i go m in is te r  E den  N a d ­
to  zab iegać  będzm  o au d jen c ję  u 
k ró la  E d w a rd a  V I I I .

L O N D Y N , 5. 6. R eu te r  d on os i:

M in is te r  E aen  n ie  b ęa z ie  ju tro  
na p rzy ję c iu  w  p ose ls tw ie  ab isyń - 
skiem , p on iew aż oddaw7na zapo­
w ied z ia ł na ten  dz.eń  w y ja zd  do 
sw ego  ok ręgu  w yb o rczego . P o d ­
sek re ta rz  stanu w  M . S. Z. Cran- 
borne będzie  na p rzy jęc iu  w  cha- 
rak terze  p ryw a tn ym

N E G U S  N IE  JE D ZIE  
D O  G E N E W Y

N egu s  n ie  w eźm ie  udzia łu  w 
dysku sji na zgrom aazen .u  L ig i  
N arod ów , s n aw et po n a rad z ie  ze 
sw ym i doradcam i p os tan ow ił n ie  
je ch ać  do G enew y, aby  d ecy z je  
członków  L ig i  zosta ły  p ow z ię te  

bez żadn ego  w p ływ u  ze  strony  
cesarza .

Lt&a Narodów zwołana
na 30-go czerwca

G E N E W A , 5 fi S ek re ta r ja t  g e ­
n era ln y  L ig i  N a ro d ow  p rzes ia ł 
de rządów  państw , n a leżących  do 
L ig i  depeszę n astęp u ją cą :

W sku tek  n oty  rządu A rg en tyn y  
z 2 c ze rw ca  p rzew od n iczący  i6 -go  
Zgrom adzen ia  L ig i  N a rod ów  po­
lec ił m ’ zgodn ie  z uenw ała  Z g ro ­

m adzenia z 11 paźd zie rn ika  1935 
r zaw iadom ić  człon ków  L ig i ,  żt 
k o le jn e  posiedzen ie  Z g rom ad ze ­
nia odbędzie  się dn ia  30 cze rw ca  
o godz. 11 zrana w  G enew ie.

P rzew od n ic zą cy  R ady L ig i  N a ­
rod ów  w yzn a czy ł pos ied zen ie  R a ­
dy na 27 czerw ca .

bojkot parlamentu przez prawicę
spowodu obrazy uczuć religijnych

P \ R Y Ż ,  5. 6. Z M adry tu  dono 
szą : W  nocy odbyło s^ę pos ied ze­
nie w szys tk ich  s tron n ic tw  p ra w i­
cy. na którem  zapadia d ecy z ja  w  
sp raw ie da lsze j taktyk ; w  p a r la ­
m encie. P o n iew a ż  m in is ter  oświa^

jt y  ośw ia dczy ł na osta tn iem  pcsie- 
I Jzen iu  K o rte zow , że szko ln ictw o  
k ie row an e  p rzez  k s ięży  je s t  n ie ­

godne narodu h iszpańsK iego i 
p rzyn os i szkodę in teresom  pań­
stw a, s tron n ic tw a  praw ic y  kw a­
li f ik u ją  to ośw .adczen ie  jak o  o- 
brazę  uczuć r e lig ijn v c h  narodu 
h iszpańskiego. T o  te ż  g ru p y  p ra ­
w icow y  pow strzym a ją  sie p rzez 
p ew ien  czas od udziału  w  p ra ­
cach parlam entu

W  zak ładach  sam ochodow ych 
..R en au lt" rob o tn icy  p ow róc ili do 
p ra cy  pc, św iętach , pon iew aż ich  
postu la ty, dotyczące  um ów ram o­
wych, zosta ły  p rzy ję te . T ym cza ­
sem w czo ra j s tra jk  rozpoczą ł się 
na nowo.

F rzew o d n ic zą cy  rad y  m ie jsk ie j 
Chiuppe, zw o ła ł na dziś pos iedze-, 
n,e zarządu  m ie jsk iego , celem  na 
rad zen ia  się nad sytu ac ją  s tra j­
kową i p ow zięc ia  zarządzeń  zapew  
n ia jących  zaop a trzen ie  ludności 
w  s to licy  w  a rtyku ły  p ie rw s ze j po 
trzeby.

. .J J A c tion  F ra n ca is e " tw ie rd z i, 
iż s tra jk i m a ją  ch arak ter rew o lu  
cy jn y . D zien n ik  zapow iada, iż  n a­
le ży  o czek iw ać  p rzy łą c zen ia  się  
do ruchu s tra jk ow ego  środków  
transportu , gazow n i, e lek tro w n i v  
ko le i podziem nej.

N A S T R O J E  W  P A R Y Ż L

W c zo ra j w ieczo rem  P a r y ż  m ia ł 
w yg lą d  dosyć o ry g in a ln y . W ie l ­
kie b u lw a ry  b y ły  b a rd z ie j o żyw io  
ne n iż  za zw ycza j P rzech od n ie  w y  
ry w a li sop it w yd an ia  4-ch az ieu n i 
ków , k tóre  s ię  ukaza ły. R u ch  koło  
w y  u le g ł pow ażrem u  zm n ie jsze- 
n.u. S zo fe rzy  lic z y li s ię  z m o ż li­
w o śc ią  w ycze rp a n ia  zapasów  ben­
zyny.

W  obaw ie s tra jku  w  e lek tro w ­
n i, ludność za czę ła  zaop a tryw a ć  
się w  św iece  W zm ó g ł s ię  ró w n ie ż  
popyt na w sze lk iego  rod za ju  kon­
serw y. W ob ec  zan iepok o jen ia  lud 
ności, iż  m oże zbraknąć a rtyku ­
łów  żyw n ośc iow ych , zw ią zk i rob ot 
n icze  w ydały, kom unikaty, s tw ie r ­
d za jące  je s zc ze  raz, iż  za o p a try ­
w an ie  P a ry ża  w  żyw n ość  i fu n k ­
c jon ow an ie  w szys tk ich  dzia łów  
służby pu b liczn e j, je s t  ca łk ow ic ie  
zapew n ione.

S tra jk  pos iada  w szęd z ie  charak  
te r  zupełn ie  b ie rn y . Żadnych  za jś ć  
r.ie zanotow ano. N a  u licach  k ra lą  
w zm ocn ione p a tro le  p o lic jan tów  
na row erach .

-  f*
P o b e ja  ro zp ros zy ła  b ez  trudno - 1 

ści posterunk i s tra jk u ją cych , usi 
ło ją c y ch  za trzym ać  sam ochody 
c :ężarow e, k tóre  p rzew ożą  ja r z y ­
ny do parysk ich  hal.

O itoło ged z. 10-ej rano lic zn e  
zak łady m eta lu rg ic zn e , k tó re  
w zn ow iły  p racę, s tan ę ły  pon ow ­

nie w  n astępstw ie  ze rw a n ia  roko­
w ań m ięd zy  d e lega tam i rob o tn i­
ków  i w ła śc ic ie lam i fab ryk .

Sp rzedaw cy  w ie lk .ch  m a ga zy ­
nów  parysk ich  „G a lle n e s  L ? -  
fa y e t t e "  p rzyb y li, ja k  zw yk łe , do 
p racy , a le służba ekspedycy jn a  za 
ję ła  w szys tk ie  w e jś c ia , n ie  dopu­
szcza jąc  k lien tów .

B L U M  P R Z E Z  R A D J O

P A R Y Ż ,  5.6. D z iś  o godz. 12 m. 
S0 p rem je r  B lum  w y g ło s ił  p rzed  
m ik ro fon em  n astępu jące  p rzem ó­
w ie n ie :

„P ro g ra m  rządu, to  p ro g ra m  
F ron tu  Lu d ow ego . R ząd  w n ies ie  
do izb  n a tych m iast p ro jek ty  
ustaw  o 40-godzinnym  ty go d n ia  
p racy , o układach  zb io row ych , o  t 
urlopach p racow n ików , a w ię c  p ro  
je k ty  re fo rm  zasadn iczych , k tó ­
rych  żąda  św ia t p racy . R ząd  , n ie  
u ch y li s ię  oa  żadn ego  ze swrych  zo 
bow iązań , a ie  po to, aby  ak c ja  j*e- 
go b y ła  skuteczna, m usi s ię  ona 
odbyw ać w  w aru n kach  D ezpieczeń 
s tw a  pu b licznego .

Każdy zam ach na p orządek  po­
w szechny, p rze rw a  w  obsłudze ż y  
w o in ych  in teresów  spo łeczeń ­
stw a, sp a ra liżu ją  d z ia ła ln ość  r zą ­
du. W sze lk ie go  rod za ju  pan ika by 
laby  na rękę d la  c iem n ych  zam ia­
ró w  p rz e c iw r ik ó w  F ro n tu  Lu do­
w ego , k tó rzy  u s iłu ją  od egrać  s ię . 
R ząd  dom aga s ie od lu dn ość ' p ra ­
cu jące j za w ie rzen ia  p raw om  rea li 
za e ji sw o ich  ząaań , k tóre  bedą za 
ła tw lon e  p rz e z  ustaw y, zach ow a­
nia spokoiu , godn ośc i i d yscyp li­
ny R ząd  zw7raca się  do p rzed s ię ­
b io rców  o zbadan ie żądań  pracow7 
n ikow  w  duchu poczu c ia  sp raw ie ­
d liw o ś c i" .

P re m je r  zakończy ł w zyw a ją c  
ca łe  sp o łeczeń stw o  oo zacn ow an ia  
z im n ej k rw i i za k lin a ją c  dem okra 
c ję  francu ską , aby na d rogę  k t 
sw e j w ie lk ie j p rzyszłośc i, s z ła  ze 
spoko jn ą  s iłą , k tóra  s tan ow i rę 
k o jm ię  now ych  zw yc ięs tw .
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Wódz
Bandera składa zeznania

Mjowtów ukraińskich
o wyrokach śmierci w oUM

/ L W Ó W , 5. 6 ( P A T ) .  D z iś  po 
p rz e rw .e  p o łu d n io w e j sk łada ł ze ­
znania tek . S te fa n  B andera , .ska­
zany. ja k  w iad om o , w  p roces ie  
w a rs za w sk im  na karę  śm ierc i, za 
m ien ion a  w  drodze am n estji na 
d o żyw o tn ie  w ię z ien ie . W  p ro ce ­
s ie  lw ow sk im  B an dera  od p ow ia ­
da za w y d a n ie  rozkazu  zab ic ia  
B aczyń sk iego , dyr. Babi ja ,  p ew ­
nego  uczn ia  g im n azju m  u kra iń ­
sk iego a tak że  K osaobu dzk iego, 
konsu la sow ieck iego  i  w o jew o d y  
Józew sk iego .

B an d era  p rz y zn a je  się. że  b y l 
p rw id n y k ie m  kra jow ym i O U N , 
a zarazem  kom endantem  (Jkr. 
W ojsk. O rg . O skarżon y  zezn a je  
po  ukraińsku. T w ie rd z i,  że  w y ­
rok  śm ierc i na B aczyń sk iego  i na 
d y r . B ab ija  w y d a l sad rew o lu cy j 
ny, k tó rego  składu oskarżon y  n ie  
wyjawia, B an d era  w y ro k  ten  za ­
tw ie rd z ił.  0  i le  chodź, o konsu la  
sow ieck iego , kom . Kossnbudzkie- 
go i  w o je w o d ę  w o łyń sk iego  Jó- 
zewakiego, to  d e cy z ję  o zam ąchu

na n ich  p ow z ią ł <*am Bandera
B an d era  zezn a je  ob szern ie  o 

ce lach  O. U . N . i ośw iadcza , że 
ce lem  te j  o rg a n iza c ji je s t  m. in. 
oderw an ie  po łu dn iow o - w sch od ­
n ich  ziem  R zpH te j od  państw a 
po lsk iego  ce lem  u tw orzen ia  pań­
stw a  ukra ińsk iego .

O skarżon y  w  d łuższym  w y w o ­
dź 'e  p rzed staw ia  zasady o rga n i­
zacy jn e  O, U . N „  op isu ją c  je j 
d z ia ła ln ość  p ropagan dow ą  w śród  
U kra ińców  i obcych  o ra z  j e j  ak- 
c ję  bo jow ą.

O rga n iza c ja  p ro w a d z iła  in w i­
g ila c ję  osób  n iew ygodn ych  dla 
n ie j,  poczem  sp raw a  ty ch  osób, 
je ż e li to "byli Ukraińcy, szła pod 
sąd p a rty jn y , k tóry  w yd aw a ł w y  
rok i. J e że li sąd od b yw a ł s ię  nad 
członk.em  O, U . N . to  w y ro k  
śm ierc i p od lega ł za tw ie rd zen iu  
n a jw yższych  w ła d z  o rg a n iza cy j­
nych, m a jących  sw ą  s ied z ib ę  za ­
gran icą . W  inn ych  w ypadkach  
B an dera  sam był n a jw yższą  in ­
stancją .

Nowy nuncjusz apostolski
w Warszawie

n u n c ja tu ry  w arszaw -M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE ,  5.6 
K A P /. Według informacy) z kół 

•waty! ańsir < h, nuncjuszem ano- 
■■Jtolsłriuj w Warszawie mi? nowa 
ny zostanie arcybiskup Ermene- 
giłdo Pellegrinetti, obecny nun­
c ju s z  apostolski w Biaf Jgimdzie.

Arcybiskup Pellegrinetti, uro­
dzony sr Camaiore diecezji Lueca, 
liczy obecnm lat 60. K on sakrow a  
ny na arcybiskupa tytularnego A- 
dary w  r. 1922. stanowisko nun­
cjusza apostolskiego w B ia ło g rc -  
tteie zajmuje od tegoż reku. W  
Białogrodz a wsuółpraeown kiem 
jego w charalct rrze s :kretarza byl 
ka. prałat Alfred Pacini, obecny

au dytor 
sk iej.

JE . K s . N u n c ju sz  P e l le g r in e t t i  
zn any  je s t  d ob rz° apołeczeństw u  
polsk iem u, g d y ż  w  okresu urzędo 
w a r ia  obecnego  O jea  św. P iu sa  
A l  na stan ow isku  nuncjusza w  
P o ls ce , b y ł sek re ta rzem  a  następ­
n ie  au dytorem  n u n c ja tu ry  w a r ­
szaw sk ie j.

N om in a c ja  Ks. A rcyb isk u p a  
P e lle g r in e tt iu g o  na stanow isko 
n u n cju sza  w  W a rs za w ie , spotka 
s ię  z  w ie lk ą  rad ośc ią  w  naszym  
kra ju , w  którym  ż y ją  n a jlep sze  
w spom n ien ia  z okresu  je g o  u rzę­
dow a n ia . i

Wyrok już prawomocny
Elektrownia własnością miasta

Z  dnimn w czo ra js zym  u p ływ a ł 
o s ta te czn y  te rm in  za p ow ied zen ia  
a p e la c ji w głośnym  p roces ie  G m i­
n y  m , st. W arsza r/y , p rzec iw k o  
F ran cu sk iem u  T o w a rzy s tw u  E lek  
try c zn o śc i o  p rzyzn a n ie  s to łeczn e j 
E le k tro w n i sam orządow i m. st. 
W a rs za w y . M im o  to, fra n cu scy  
k o n ces jo n a ^ u s ze  do o s ta tn ie j 
c h w il i  n ie  z a p jw ie d z ie l i  zg ło s ze ­
n ia  sk trg i o d w o ła w cze j, w obec 
c z e g o  w y ro k  I I  w y d z ia łu  h a n d lo ­

w ego  Sądu O k ręgow ego  w  W a r ­
szaw ie, p rz y są a za ją c y  E lek tro w  
n ię  m iastu , sta ł s ię  p raw om oc­
nym. J es t to  w yn ik  taktyk i ob ra ­
nej p rzez  b. kon ces jon arju szów , 
k tó rzy  s ie  ju ż  n ie  s ta w ili  na ro z ­
p ra w ę  m ery to ryc zn ą  tw ierd ząc , 
jak ob y  po lsk ie  sądy n ie  b y ły  w ła ­
śc iw e  dc ro zp ozn an ia  te g o  rodza­
ju  sporu i p ow o łu ją c  s ię na m ię ­
d zyn a rod ow ego  a rb itra  h o len der­
sk iego  V an  A ssera .

Niepokój tofrótó ty i m
w Wilnie

W IL N O  4. 6 P rz e d  parom a  
'dn iam i zo s ia ł za s trze lon y  p rzez 
n ie ja k ie g o  D aw id son a  na u lic y  
Radufrskiej ch rze ś c ija n in  N a  
wrocKą D a ło  to  pow ód  pew n ym  
e lem en tom  do a g ita c j i  a n ty ż y ­
d ow sk ie j. W ś ró d  ży d ó w  pan u je  
niepokój. P o s e ł  R u b in sz ta jn  in- 
terwenjował w s ta ro s tw ie  g .-odz- 
k iem . P o l ic ja  n ie  dopuszcza do 
ekscesów.

Aresztowania
w  Zam ościu

Z  p o le c en ia  w ła d z  admi n istra- 
c y jn y c h  a resz tow a n y  zosta ł w  
Zam ościu  d z ia ła c z  S tro n n ic tw a  
Lu d ow ego , S oroka .

8'ians Eanku Polskiego
W  Ciągu I I I  dekady m aja zepas 

złota w  B. Polskim  zum iejszyf się o
7.5 mil jo . zł. do 374,5 m iljn. zł. i 
stan pieniędzy zagranicznych oma 
dew iz obniżył się o 0,4 niljn. z ł  do
6.5 m iljn. zi

Suma wykorzystanych k-edytów 
wz-osła o 33,7 miljn. zł. do 851,1 
miljn. z ł .  p rzyizem  portfe l wekslo­
w y  zw iększył tu? o 2,7 miljn- z ł  do 
659,4 m iljn z ł ,  portfel [dyskento- 
zanycl. biletów skarbowych wzrost o 

3,2 m iljn. zł. do 57,3 miljn. zl i star 
pożyczek zabezpieczonych zastawom, 
wzrósł o 273 n u jn . z ł  do 134,4 
m iljn. zł.

4apas polskich monet srebrnych i 
bilonu obniżył się o 34,4 miljn. zł. 
do 12,4 m ilin. zł.

Obieg biietow bankowych wzrósł 
o 6C,4 miljn. zł. do 1,061,1 miljn. ab 
Pokrycie złotem wynosi 33,73 proc.

Stnpa dyskontowa 5 proc., od po­
życzek zastawów /'•h 6 proc.

W c zo ra i pod ochroną p o lic ji  
od b y ł s ię  p o g rzeb  N a w ro ck ieg o . 
W  n ocy  zan otow an o udka w ypad ­
ków  p ob ic ia  p rzech od n iów  C ię ­
że j p o b ic i : Gordon, k tó rego  p rze ­
w iez ion o  do  szp ita la , B and i K o- 
w n er. W yb ito  K ilka  szyb w  do­
m ach żyd ow sk ich  p rzy  ul A n to -  
k o lsk ie j.

Spłonęła fabryka
k a f li  i Urrakcty

K IE L C E , 5. 6 . ( P A T . ) .  W  M a- 
choracb , pow . opoczyń sk iego , w y ­
bu ch ł tKjiar w  fa b ry c e  k a f l i  i 
te r ra k o ty  L u d w ik a  D an ie la , k tó­
ry  zn is zczy ł ca łe  u rząd zen ie  f a ­
b ryczn e  w ra z  z n agrou iadzon em i 
m a te r ja la m i. o g ó ln e j w a rto śc i 
z g ó rą  306.000 z ł. Pożar p ow sta ł 
p raw dopodobn ie  w sku tek  m y t  s i l­
nego n a grzan ia  s ię  ru ry , N u żą ce j 
do suszen ia  tek tu ry . P odczas  
ak c ji ra tu n kow e j 2 oso Dy dozn a­
ły c ię żk ich  poparzeń .

Pierwsze
tru s k a w k i

N a  rynku  ow ocow ym  p o ja w iły  
s ię  p ie "w s ze  tru sk aw k i pochodzą­
ce z  sadów  k ra jo w ych  S p ow od o­
w a ło  to  zn aczn e  p o ta n ien ie  tych  
ow oców  sp row ad zan ych  w czesn ą  
w iosn ą  z B u iga r ji. O becn ie  k ilo  
tru sk aw ek  k osz tu je  w  sp rzed aży  
d e ta lic zn e j 1  zł, 20  g r. —  1  zł. 
30 gr.

W  dalszym  c iągu  B andera  u- 
zasadn ia  sw ó j rozkaz za b ic ia  Ba 
czyń sk iego  tem , ż e  B aczyń sk i b y f 
jak ob y  kon fid en tem  p o l ic j i  p o l­
sk ie j, co m ia ło  rzekom o w y ś le ­
d z ić  w ie lu  człon ków  o rga n iza c ji. 
Co do dyr. B ab ija , to  o rg a n iza c ja  
uw aża ła , 2a p rzew in ien ie , i i  na 
stanow isku  d yrek to ra  g im n azju m  
u kra iń sk iego  tęp ił d zra la ! iK>8Ć O. 
U . I '  w śród  m tod zieźy  i  usto­
sunkow ał s ię  lo ja ln ie  do państw a 
po lsk iego , m im o, iż  był o fic e re m  
a rm ji ukra ińsk iej.

B an dera  p rzy ta cza  w ie le  mo­
m en tów  z  d z ia ła ln ośc i d y r  B ab i- 
ja , sk ie row a n e j p rzec iw ko O. U. 
N . i p odk reś la , że ta  w ła śn ie  dzia 
ła ln ość  n ie  podobała  s ię  o r g a n i­
za c ji,  jako , ja k  m ów i B andera 
„zd ra d a  n a rodu ".

P rz y c zy n ą  zam achu n a  p rzed ­
s ta w ic ie la  p ań stw a  sow ieck iego  
w e  L w o w ie  b y ła  ch ęć  dem unstra- 
c p rzec iw k o  w ład zy  sow .eck ie j 
na U k ra in ie , p rzyczem  szło B an ­
d e rze  o to, by Łem yłł, sp raw ca  
za b ó js tw a  M a jlo w a  n a  ro zp ra w ie  
sądow e j p u b lic zn ie  w y ja ś n ił  p o ­
w ód  zam achu. Z e  sp raw ą  tą  łą ­
c zy  s ię  rozkaz B a n d e ry  dc* zab i- 
c i„  red . A n t. K ru sze ln ick ie g o  za 
je g o  sym p atie  d la  R o s ji  sow iec 
k ie j,  i  w y ra ża n ie  na lam ach 
sw ych  czasop ism  poglądów , że 
is tn ie je  repu b lika  ukraińska, 
p rzyczem  red . K ru sze ln icK i m ia ł 
na m yś li U k ra in ę  sow iecką. W r e ­
szc ie  zam aeh na J e żew ­
skiego m ia ł - być  dem onstracją  
p rzec iw k o  p o lity ce , p row adzon e j 
na W o łyn iu .

B an dera  dok ładn ie  op isu je  
sp rężyny, ja k ie  działały w  O. U. 
N . i  m etody, ja fc iem i s ię p os łu g i­
w a ła , p rzyczem  ze zn a w a ł w spo­
sób o d c ią ża ją c y  ty ch  oska-żo  ‘ 
nych, k tó r zy  do udzia łu  w posz­
czegó ln ych  zam achach  n ie  p rzy ­
zn a li się.

K ilk a k ro tn ie  p rzew . D ys iew ic z  
zw ra e a ł u w a gę  oskarżon ego  na 
n iestosow ność  n iek tó rych  je g o  
w yra żeń . ‘ i

N a  tem  zakoń czy ło  s ię  p rzes łu ­
chan ie  w szys tk ich  23 oskarżo­
nych, k tó re  za ję ło  10 dni.

D ziś, wr sobotę 0  b. m. o  godz 
1 1  ro zp oczn ie  ś ię  pos tęp ow a n ie  
dow odow e, k tó re  potrw a  k ilkana 
ś c ie  dni P rzes łu ch a n ych  b ędz;* 
około 40 św iadków .

Blum premierem Francji
Skład nowego sządss

Podsekretarzem stanu Irena Joliot-Cune
.PA R YŻ , 4. 6 . Skład n ow ego  rzą ­

du fra n cu sk iego  je s t  nasi ipują- 
cjr: p r tz e s  rad y  m in is trów  L eon  
Blum  M in is tro w ie  bez te k i: 
Chautem ps, rad yk a ł, P a u l Faure, 
so c ja lis ta , M au rice  Y io le tte , un ja  
soc ja l-repu b l. W ic ep rem je r  i m i­
n is te r  ob ron y n a ro d o w e j D ala- 
d ier, radyka ł, lo tn ic tw o  —  Cot, 
radyka ł, m arynarka  w o jen n a  —  
G asn ier D upore, radykał, sp raw y  
za g r  —  D elbos , radykaL  S p ra ­
w ied liw o ść  —  R u ca rt, radykał, 
o św ia ta  —  Zay, radykał, sp raw y  
w cw n e*rzn e  —  Sa len g ro , s o c ja li­
sta. G ospodarka narodow a —  Spi- 
nasse, soc ja lis ta , fin an se  —  Au- 
r io l, s o c ja lis ta - h an de l —  B astid  
radyka ł, ro ln ic tw o  —  M onnet, so­
c ja lis ta , rob o ty  pu b liczne  —  Be- 
douce, so c ja lis ta , m in is te rs tw o  

so lid a rn ośc i spo łeczn e j (d aw n e  
min p ra cy ) —  Lebas, so c ja lis ta , 
em ery tu ry  —  J tiv ie re  so c ja iis la , 
kolonje —  M outet, so c ja lis ta , 
poczta  —  J a rd ilre r , s o c ja lis ta , 
zd ro w ie  pu b liczn e  —  S e l l i i r ,  so­
c ja lis ta .

P o d sek re ta rze  s ta n u : w  p rezy- 
d jum  ra d y  m in is trów  —  M ara  
D orm ay, soc ja lis ta , d o  Tessan , 
radykał, w  m in. m aryn a rk i w o­
jen n e j B lancho , s o c ja lis ta , dła 
sp raw  m a ryn a rk i h a n d low e j w  
m in. hand lu  T a ssc , s o c ja lis ta , 
d la  sp raw  A f r y k i  p ó łn ocn e j w  
m in. spr. zag r. V ien n o t, un ja  socj. 
republ-, d la  sp raw  ad m in is tra c ji 
d epa rtam en tów  i  sam orządu  w  
m in, spr. w ew n . Aubaud, ra d y ­
kał, w  m i tu ro ln ic tw a  L iau tey , 
radyka ł, d la  sp raw  g ó rn ic tw a  i 
ź ió d e ł  e n e -g ji R am ad ier, un ja 
s ic j.-repub l., d la  sp raw  sztuki, 
sportu  i ro z ryw ek  L a g ra n g e , na- 
u ezam e tech n iczn e  —  Ju lien , ra­
dykał, d la badań naukow ych  I r e ­
na Jo lio t-C u rie , s o c ja l is t a ,  dla 
op iek i nad dzieck iem  —  Zuzanna 
Lacore , soc ja łis tk a , d la  sp raw  za ­
k ładów  w ych ow a w czych  i  op iek i 
nad w dow am i w ojennem ; —  pan i 
B ru rs cw ig , rad., ć ła  sp ra w  w y ­
ch ow an ia  f iz y c z n e g o  D ezarnau łds 
radyka ł, w ysok i kom isarz d la  ro z ­
b u d ow y  i r e g u la c ji ok ręgu  p a rys ­
k iego  M o r ize t , soc ja lis ta ,

'N o w y  gab in e t fra n cu sk i składa 
s ię z 36 członków . L ic z y  on 21 
m in is trów  i 14 podsekr stanu.

Co da p rzvn a leżn o śc i p a r ty jn e j 
tek i pod zie lon o  ja k  n a stęp u je :

Chmuiy na Dalekim Wschodzie
filują antyjapońska w tC&naeh

obsadzą k ilkaL O N D Y N , j .6 . W  C h inach  Pc- 
łu d iiiow yc li sy tu a c ja  je s t  w  naj 
w yższym  stopn iu  naprężona. N a ­
s tro je  an tyjapońsk ie. są tak silne, 
że n a leży  o c zek iw a ć  pow ażn ych  
w yd a rzeń  w  n a jh liżs z jm i czasie.

W ed łu g  w sze lk ie go  p ra w a o p o d j 
b ień s tw a  zostan ie  og łuszon y b o j­
ko t to w a ró w  japoń sk ich , co skło­
ni J ap on ię  do ostrych  środków  re  
p resy jn ych , n ic  w y łą c za ją c  zarzą 
dzeń  o ch a rak terze  w o jsk ow ym  
J es t rze czą  bardzo  m ożliw ą , że

w o jska  ja p o ń s k a  
m .ast ch ińsk ich .

L O N D Y N , 5.6. Z T o k jo  dono­
szą ; D z ien n ik  „A s a k i"  zam iesz­
cza w y w ia d  z sek retarzem  am ba­
sady  ja p oń sk ie j w  N a n k :a ie  Su* 
ma, k tó ry  ośw ia d czy ł, że w roko­
w an iach  z  naa-szałk iem  Czang- 
K a j - C zek iem  p rzed s ta w ił mu w 
sposób jasn y , że  C h in y  m uszą do­
konać w yb oru  pom iędzy  p rzym ie ­
rzem  a w o jn ą  z Japon ją .

Próby pojednawcze w Palestynie
I dalsze zaburzenia

J F R O Z O L IM A , 5. 6 . C zyn ion e 
są tu  now e próby p o jed n aw cze  
F m ir  T ra n s jo rd a n ji A b d u łlah  
po odbyte j w  A m m a n ie  k o n fe ren ­
c j i  z  w ysok im  K om u arzem  W. 
B ry ta n ji zap ros ił na ju tro  na­
cze ln y  kom ite t a rabsk i do s ieb ie  
na naradę.

B u rm is trz  J e ro zo lim y  i k ilku  
A ra b ó w , k tó rzy  m ie li w z ią ć  u- 
dzia ł w  d e 'e g a c ji  u rzęd o w e j do 
Lon dyn u , za m ie rza ją  podobno u-

dao s ię  do s to lic y  A n g l j i  w  cha­
rak terze  n ie o fic ja ln ym .

W ed łu g  kom unikatu  o f ic ja ln e ­
go na ca łem  te ry to r ju m  P a le s ty ­
ny w jd a r z a ły  s ię  ak ty  gw ałtu . 
P o lic ja  k ilk a k ro tn ie  b y ła  zm u­
szona do u życ ia  k a ra b in ó w  m a­
szynow ych , U b ie g łe j nocy, w  po- 
h liżu  s ta c ji K h an you n is  uszko­
dzono l in ję  k o le jow ą , łą cząca  P a ­
le s tyn ę  z  E g  ptem.

„ W o l n e  i  1123*0“
Guirósk na pasku niemieckim

G D A Ń S K , 4. 6 . P re zy d e n t sena­
tu gdań sk iego  G re is e r  m iano­
w any zosta ł p rzez  p ru sk iego  nrem  
je ra  G oer in ga  c z łon k iem  ło w ie c ­
k ie j R zeszy.

B E R L IN , 4. 6 Do Ś w in ou jśc ia  
p rzyb y ła  z G dańska g ru p a  cz łon ­
ków  gdań sk ich  od d z ia łó w  s z tu r­
m ow ych  S. A . O d d z ia ł ten  w y ru ­
szy ł ze Ś w in ou jśc ia  na sam ocho­
dach k o le i R zeszy  w p o d reż  p ro ­
pagan d ow ą  po N iem czech . P r o ­
gram  ob jazdu  p rz ew id u je  zw ie ­
dzen ie 20  m ias t w e  w szys tk ich  
d z ie ln ica ch  R zeszy .

Zadan iem  ob jazdu  gdań sk ie j S. 
A .  po N iem czech  je s t  akc ja  p ro 
pagandow a na r z e c z  G dańska

Mciiiwy deszcz
Już w  znacznej części Polski w czo 

raj popołudniu zachmurzenie wzrosło 
i m ielcam i przep?dywatv deszcze. 
Temperatura o godz. 14-ej wynosiła 
w W arszaw ie 22 st.

Dziś   pogoda o zachmurzeniu
zmiennem, 1  przelotncm deszczami i 
burzami, zwłaszcza w  dzielnicach po 
iudntowych i zachodnich Dość cieniu 
Umiarkuwane, chwilami porywiste, 
wiatry przeważnie z kierunków polud 
niowych.

s oc ja liś c i —  12 m in is ters tw , 7
p od sek re ta r ja tó w  stanu i  stano­
w isko w ysok iego  kom isarza , ra- 
ć yk a li —  8 m in is te rs tw  i 4 pocise- 
k rc ta r ja ty . N a s ła b ie j rep rezen to ­
w ana je s t  g rupa P au l Boucoura 
t. zw . un ja  soc jaLstyczn o -repu b łi- 
kańska. N ie  w szed ł bow iem  v. 
skład gab inetu  sam p rezes  u gru ­
pow an ia  Pau l Boncour, k tóry  po­
s taw ił w y ra źn ie  sw ą kandydaturę 
na stanow isko m in is tra  spr. zagr. 
i nie o trzym a ł tego urzędu. U ra  
ż o r y  w  stosunki; do n ow ego  rzą ­
du n ie  p vzy ją ł żadn ej teki. Z po 
zasta łych  członków  s tron n ictw a  
jed yn ym  m in istrem , i to bez teki, 
je s t  sen. Y io ie t te .

P o d z ia ł tek p rzed s taw ia  się w  
ten  sposób, że  s o c ja liś c i poza sta­
now isk iem  p rem ie ra  stanu obsa­
d z ili sp raw y  w ew n ętrzn e , w szy s t­
k ie  re so rty  gospodarcze  z w y ją t­
k iem  handlu, oraz w szys tk ie  re ­
so rty  zw ią zan e z op ieką  spolecz 
ną. R ad yk a łow ie  obsadził, w szys t­
k ie  reso rty  w o jn y , (a rm ję , lo tn ic ­
tw o i m arynarkę w o jen n ą ), sp ra­
w y  zagran iczn e , sp raw ied liw ość , 
o św ia tę  i handel. K ie ro w n ic tw o  
sp raw  zagran iczn ych  spoczyw a 
w p ra w d z ie  w  rękach radyka łów , 
w  m yśl jed n a !: pow szechn ej op in ji 
n a leży  s ię  spodziew ać, iż  ja m  
prezes B lum  zuchow a sobie decy­
dujący w p y r  na te  s p ra w y ..

prze*vG*Sni£ząiyin fztsy deputow anych
P A R Y Ż , 4. 6 . H e rr io t  zosta ł w y ­

brany p rzew od n iczącym  Izb y  de- 
pu+ow anycb  378 g łosam i p rze ­
c iw k o  150. Izb ę  depu tow anych  do­
konała  nadto w yboru  6 w ic e ­
p rzew odn iczących . Zosta li w yb ra ­
n i:  P a u lin . N o r ln  (s o c ja liś c i) ,  
D uclos (k om u n is ta ), D ucos ( r a ­
d yk a ł) Bare ty  (r ep . le w ic o w i i 
rad yk a li n iezaLeżm ), S o u lie r  ( f e ­
d erac ja  rep .)

P rz ed s ta w ic ie le  grupy m n ie j­
szośc i m a ją  s ię  zeb rać  w  celu  za ­
s tan ow ien ia  s ię  nad tem . c zy  w i­
cep rzew odn iczący  1 sekretarze , na 
leżący  do s tron n ic tw a  m n ie js zo ­
ści, k tó rzy  w  w ykonan iu  w sp ó l­
nej d e cy z ji o n o z je j i  c o fn ę li swe

kan d yd a tu ry  do p rezyd iu m  .zby, 
3  m im o to w yb ran i zo sta li g ło sa ­
m i sw ych  przeci-wniKów pon fycz- 
nych, m a ją  pozostać w  p rezyd ju m , 
czy te ż  wstąpić. W  ra z ie  ustąp ie­
nia ich  odbyłyby  się  dodatkow e 
w -tic r i- 2 w ie ep rzew ed n i rącjrch 
i 4 sek retarzy .

P A R Y Ż , 4. 6. W gab in ec ie  pra* 
m jera  Su rrau t odby ło  s ię  p os ie ­
d zen ie  rządu , p ocze ir  w szyscy  
m in is trow ie  w ra z  z p rezesem  ra­
dy m in is trów  u da li s ię  do pałacu  
p rezyden ta , by  z ło żyć  n£ je g o  r ę ­
ce dvm  ;s ję  gab inetu  P re zy d en t 
Leb ru n  pod zięk ow a ł p rem je ro w i 
S a rrau t i je g o  m in is trom  za  W 3pol 
pracę.

Znaczna p o d s i frasiMa
grozi załamałem się walaty francuskiej

LO N D YN 1, 4 . o. Angielskie kola po­
lityczne i finansowe siedzą z zaniepo­
kojeniem zaoMrzenio się sytuacji go- 
jp v±trczc j i nołityczncj we Eraflcji. 
W kołach City przeważa zdanie, że 
nowy gabinet oęuzie musiał dokonać 
dewaluacji iranfca. Na dzisiejszej gie. 
dzie podaż franka eyła bardzo znacz­
na. Pomimo interwencji fundaszit sza- 
bifuacyjnego kur* franka spadł- U- 
cieczka Ż Francji, a w  cią­
gu ostatfticn <hł? również z Belgii i 
Holandji, trwa nadal. Ostatni tyg xi- 
niowy wykaz Barku 
wykazuje wzrost ooiegu banknotów 
o 7 mdjonów funtów. Większa część 
tej sumy znajduje się w  ręku fratreę- 

*  »
*

Na giełdach walutowych świata od 
dwocb dni trwa duży spadea kuisu 
franka francuskiego, )irzy jednoczes 
nej silnej zwyżce funta sterlingów. 
Na dużę zniżkę kursu franka wDhnę- 
lo nietylko olbrzymie jego zaoiiaro- 
wamc, ale także bardzo słaba inter­
wencja brytyjskiego funduszu walu­
towego, który _  jak twierdzą w  pe­
wnych kolach finansowych —  jest już 
niucno nadwątlony i znajduje się na 
wyczerpaniu. Gdyby te prsypuszcze-

nia sprawdziły się, fran? francuski, 
nie posiadając obrony na rynku an­
gielskim, spadłby dc ńczi°mu busko 
30 fr. za 1 funta. Dalszy rozwój sy­
tuacji franna francuskiego aai«znv 
jest przedewszystkiem od wyjaśnienia 
położenia wewnętrzno -  politycznego 
we Francji i od pregramu finansowo- 
gospodarczego nowego rząau źrais- 
cusmiego.
T S z v b S ' spadek franka frartctlD Egc 
na giełdach światowych me wywelai 
większego wrażenia w  potSKich sfe- 
racn finans iwo -  giełdowych. Kola te 
uważają, że spadek waJuty francu­
skiej nie odbije- się na sytuacji finan­
sowo  walutowej Polski, gdyż fran*
francuski nigdy nic odgrywał pefWaż- 
niejszę' roli na nauzyro rynku. Kola 
te podkreślają z nacisanem. ie  pob 
skiemu aparatowi finansowemu, któ­
ry zwycięsko przetrzymr.1 załamanie 
SK* dokua i tuoto, a więc walut, po­
siadających daleko szerszy i gtębszv 
zasięg w  nasze stosunni gospodarcze, 
deprecjacja fianka, gdyby nawet u- 
trwalita się, zaszkodzić nie może. 
tembardziej, że wszelkie potrzeba* 
asekuracje świat finansowo - gospo­
darczy dawno już poczynił.

Warszawska gielca nisniężnE
w  anru 3 czerwca

listów zastawnychDewizy: Holandia 359.2o (sprzed. 
359.97, kup 358.53); uer m ^Ij.45 
(s. 21L98 k  212.92); Brusseia 99.95 
(u 90.13, 1 89.77) Gda-sl: 100,20.
k. 99.80; Kopenhaga s. 1 19.59, k. 
119.01; Hetóingfors s. 11.79, k. 11.73; 
Londyn 26.7 4 (s. 2< 81, W 26.21);
Madryt s  72 70 k. 72.40; N ow y Jo.tk 
5J1 i 7/8 (s 5.33 i 1/3, k. 5.3o 5/85; 
Nowy Jork (kabel) 5.32 ts, 5.3S i 1(4, 
k 5.30'i 3/4); Osie 102.30 (s. 134.t>3, 
k. 133.97); **aryż 35.0t (s . 3N08,
3494 ); Sztoknulm 137.80 (s . 138..3, 
k. 137.47), Zurvch 171 «0 >  172.i4, 
k 174.56* Y/iedei) s. tOO.Oć, k. 99.60, 
Montreal - 5.30 poi, k. 5.28; Mudja- 
to-n s. 42 10, k 41.*0.

Tendencja dla dewiz niejednolita. 
Rubel srebrny 1.60.

Bajiierj procentowe: 7 proc. poż.
stabil. 58.00 (w  piroc.) ;  3 oroc. poż. 
prem, inweat. I em. 68,56. I I  om- 
69.50, ser je  i  i  I I  em, 77,00; 4 proc. 
państw poż. prem. doi. 30.00— 59 .0; 
5 proc konw. 52.75 . 8 proc. L  i l  i 
oblig Komun, ii OK, pu 04.00 iw  
p ro c .). 7 proc. L . Z. i  oblig. Kom. 
BGK po 83.25; 8 proc. L. Z Ba ..ni 
Roi. 94.00; 7 proc L. Z. Banku Kol. 
83.25; 5,5 proc L. Z. i  oblig. Kom. 
BGK. po 81.00; 8  proc cbhg. Dud. 
BGK 93.00; 7 proc. L. Z. Tow . kred. 
przem. poi. fu i towe 81.00 (w  proc.); 
8 proc. L. Z. Tow, kred. p*-zem. poi. 
f in t .  93.50- -91.50 (w  proc.)- 4,5 pr. 
L  Z. ziemskie serja V 45.25— 45 00; 
4,5 proc. L. Z. Pozn. ziemstwa 1 red. 
serja L  41.00— 40.75; 5 proc. L. Z.
Warssawy 55.00— 55.25; 4,5 proc. L. 
Z W arszaw y 5a 00— 53.75; L proc L. 
Z. W arszav.y ( rójtó r.j £3 50— 54.00 
(drobne odcink ) 54.0( u4.50- 5 pr.

Siedlec (1933 r .) 28.75; proc 
L. Z. K ielc (1933 r .) 4-ł.OO: & proc 
oblig. m. W arszaw y 8 i 9 em. 62.00.

Akc-e- B. Po.ski 104.00— 103 "0; 
Warsz. Tow . Fabf- Cukru 29.50; W ę­
g ie l 15.00; Lilpop 14.00— )3.75—  
14.00; M odrzejów  6.15— 6.20; Os*ro- 
wiec 35.50; Starachowice 35.75—• 
36.00— 35.90; Haberbu»ch 43.50 

Dla pożyczek państwowych ten 
dencja przeważnie mocnn/sta, dla

niejednoUtu. 
akcyj przeważnie mocniejsza. Po 
życzk* dolarowe w oprotach rrywut- 
nych S proc. poż z r. 1923 (Oillo- 
nowska) 36.75— 87.75 *w proc.;; 7 
proc. poz. śląska 69.00—<>9.50 (w 
proc.); 7 proc. poż. m. Wafszawy 
(magistrat) 68.00 (w  proc.); 31 pioc 
renta zternssa 40.00; 3 pioc. poż 
prem. budowlana 20.25— 26.o5: 4 pr. 
poż. prem. inwest. 52.50— 52.75.

GIEŁDA ZSOZOW A
Notowano za 100 k lg.: pszenica

jednolita 2,j.50 —  24. zbieram* 23 — 
23.50,żyto i-szy  Sc,and. 14-75 —  15. 
it-gt stand. 14-50 —  14-75, owies 1 st 
lu. i5— 16.25, owies 1-A stard. 16.< a 
— 16.30, owies 11-gi st 15.25— 15.75, 
jęczmien browarny lb-75— 16, gat. 
U-gi 15-50- -15-75, gat. Uf-Ci 15,25- -  
15-uOt gat. łV-ty, 1 5 -15-25, groch poi 
ny 17-ś.O— 18-50, Vietoria27— 29, w y­
ka 21—22, petuszka 21— 22, serade.a 
podwójnie czyszczona 28— 30, tutnu 
niebieski 10— 10.60. żoity 12.60— 13, 
rzepak zim owj 41.50—42.50, rzepik 
zim owy 40.50— 41.50, rzepak łeuni 
40.50— 41.50, rzepik ietn ; 41— 42, će- 
m ię lniane 36— 36.50, Koniczyna «ze*v 
wona surowa bez gm b e j saiuuin—  
105— 120, czerwona bez kamanki o 
czystości 97 p*-oc. )4b— 155, biała su­
rowa CO— 70, bez kanianki o czysi. 
97 proc &C— 100, mak nieoieski oez 
obrotów 58—60, ziemniaki jadalne 
3.25— 3.73, mąica pszenna gat. I-szy 
wyciągową 30— 38, gat. I -A  34— 36i 
gat. I-H 36—34. gat. I-C 32 -33, gat,
I-L  31— 32, gat. II-A  50— 31, gat.
II-E 28— 30, gat. II-D 25— 26, • at.
11-F 24— 25, gat. IT-G 23— 24, pszen­
na pastewna 16— 17, żytnia gat. I-y  
wyciągową 22.50— 23.50, gat. I -szy 
do 50 oroc. 22.50— 23 50, gat. 1- szy 
ao 65 proc. 21.50- -22.50. gat. If-g ł 
18— 18,50 razowa 18— 18,50, pośled­
nia 14—14.50, otręby pszeune gruh*
12— 12,50, pszenne rednie 11— 11.50, 
miałkie 11— 1.50 żytnie 10^0— 11* 
kuchy lniane 17— 17.50, rzepaków*- 
14— 14-50, śrut? sojowa 22-50— 83*
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Zdziczenie obyczajów, wzrost przwtępcz:icl
Fatalne skutki ztego wychowania w Ameryce

P rzes tęp , zość w  Stanach Z jed  tuku au toryte tu  rodzic ie lŁk tcgo

riuczonych A . P . w zra s ta  w  os ta t­
n ich  la ta ch  w  sposób tak  zastra- 
s ta ją cy , że g ro z i to  ca łkow itym  
i padkiem  k u ltu ry  i  na jsm u tn ie j- 
izem f kon sekw encjam i dla p rzy ­
szłości k ra ju . P o d łu g  statystyk, 
m ów ił na publicznem  zebran iu  w  
^ o w ym  Jorku p rzed  k ilku  ty god ­
niam i E d ga r  H oover. s z e f depar­
tam entu sp raw ied liw o śc i, m ożna 
przyjąć, że  co szesnasta  rodzina 
am erykańska narażona je s t  co ro ­
ku na rabunek, t. j .  zb ro jn y  napad 
w  celu  k ra dz ieży  p o łączon e j ■ usi­
łowaniem  zab ó js tw a . W  c iągu  u- 
b ieg lego  roku  w  stan ach  Z jedn o­
czonych. k fó re  r ra g n ą  za lic zy ć  się 
do kra.1 ów  o w ysok ie j ku ltu rze, za ­
notow ano ponad 12 ty s ięcy  m or­
d erstw  i b lisko p ó łto ra  m ilion a  
innych c iężk ich  zb rod n i! O b liczo­
no, że  w yn ik a ją ce  stąd s tra ty  
p ien iężne, łą c zn ie  z  kosztam i fan ­
ta s tyczn ie  pow iększan ych  zas tę ­
pów  p o lic ji,  w ynoszą p rzec ię tn ie  
po 120 d o la rów  roczn ie  od każde­
go ob yw ate la  am erykańsk iego , a 
w ięc n iem al ty le , ile  w szystk ie  po­

datk i ra zem ’
Edgar H oo ’  er zw raca ł da le j u- 

w agę, żc 20 .proc. p rzes tępstw  do­
konywanych je s t  p rzez osoby k tó ­
re nie dosięgły w ieku  uprawniają­
cego do udziału w wyrobach, co 
św iad czy  o n iezw yk łym  upadku 
m ora lności w śród  m ło d z ie ży  i za-

.N ie ty lk o  m ło d z ie ż  pon os i odpo 
w ied z ia ln ość  za  popełn ian e p rzez 
n ią p rzestępstw a , m ów ił da le j 
H oover. P ra w d z iw y m i winowaj­
cam i są rod zice , zan iedb u ją cy  swo 
je  ob ow ią zk i i s ta w ia ją c y  •własne 
in teresy  ponad in te re s y  potom ­
stwa, lub  p rz e z  słabość charakteru  
i w o li p o zo s ta w ia ją cy  d ziec i sa­
m ym  sobie. Z b ierać  on i m uszą to 
zlo. k tóre sam i p os ia li. P rz es tęp ­
czość poczyna s ię  w  A m eryce  >uż 
u kolebk i s n a js iln ie js z y  w p ływ  
na d z is ie js z e  w aru n k i w y w ie ra  ia  
ręka k tóra  tą  kolebką kołysze, 
albo ra cze j n ie k o ły sze '1.

Obok zan iedbań  w  w ychow an iu  
m łodzieży  na w zros t p rzes tęp czo ­
ści w A m ery ce  o lb rzym  w p ływ  
w y w ie ra ją  skorum powane p rze ­
kupne s fe ry  polityczne. W y tw o rzy  
ly  się tak ie  stosunki, że p o lic jan t 
spełn ia jący7 u czc iw ie  swe obo­

w iązk i zaw odow e zaw sze n a ia żon y  
m oże być na n iebezp ieczeń stw a  
kul b ron iących  „gan gsterów 7"  po­
lityków . Stany Z jedn oczon e zg iną , 
je ś li u czciw ym  obyw ate lom  n,e 
uda się u ratow ać honoru sw ego 

kraju.

Zastan aw ia jąc  się dale nad 
środkam i zaradczem u H oover  
zw raca  uw agę, że choć nie pozba-

jed n ego  w ię z ien ia , to  jed n ak  pa­
m ięta ć  ró w n ież  na leży , że  b yn a j­
m n ie j n ie  an a lfab ec i stan ow ią  
w iększość  m łodoc ian ych  członków  
świata przes tępczego . C zego zresz 
tą  m ożna o czek iw a ć  od  ty ch  20 
m iljon ó w  dziec i, zap y tu je  H oov er, 
kcóre w7 szkołach pu b licznych  w y ­
ch ow u ją  n a u czyc ie le  w  w ięk szo ­
ści a te iśc i i g d y  w7 szkołach tych  
pod pretekstem  „neu tra ln ości" 
n iew o ln o  m ów ić  o r e l ig j i?

Jeden  z n a jw yb itn ie jszych  ka­
zn od z ie jów  w7 Chicago m ów ił n ie ­
dawno wr p rzepe łn ion ym  k ośc ie le : 
„Z a  jedn o  lub dw ą p oko len ia  w ia ­
ra w  osobow ego B oga  zg in ie  ca ł­
k ow ic ie  w  A m e iy c e , p rócz u kato­
lików . G rzech  i zb rodn ia  w  ich 
znaczen iu  p ierw otnem , t. j .  jako 
p rzek roczen ie  p rzyk aza ń  Bożych, 
są po jęc iam i, k tóre  rozu m ie ją  ty l­
ko k a to lic y "  N a w ią zu ją c  do tego  
spostrzeżen ia , H oo ver  kończył swe 
p rzem ów ien ie  s łow am i: „N a p ra w ­
dę. jed yn ie  ty lk o  K ośc io ł k a to li­
cki zd a je  się dos trzegać  n iebez­
p ieczeń stw a, k tó re  g rożą  k ra jow i 
bez w ych ow an ia  re lig ijn e g o ” !

Proces wileńskich OKŁ-owtów
o zamach stanu i bomby w sklepach żydowskich

(Od w ła s n e ę o  ko resp o n d en ta  „ABC*’)
Wilno, dnia 4 czerwca 1936 r.

wionern je s t  ra c ji zdanie, iż  każda, 
now a szkoła oznacza zam knięci''|

O rd e r  S e r a f in ó w
dla P. Prezydenta R. P.

W czo ra j zo sta ł p rz y ję ty  na spe O rla  B ia łego , jedn ą  ty lko klasę, 
ć ja ln - j  a u d jen c ji p rzez  Pan a  P r o - 1 N a le ży  dodać, że o fd e i t n zo- 
zyden ta  R zp lite j poseł szw edzk i i sta ł nadany jes zcze  ty lko dw urn 
E r ik  Bohem an, k tó n  doręczy ł p rezyden tom  repub lik , a m iano- 
Panu P re zy d en to w i z ok az ji 10- w ic ie  p rezyden tow i F ra n c ji i pre 
le c ia  je g o  p rezyd en tu ry  odznaki j zyden tow i b m ia n d j: z okaz ji w7. - 1 
ord eru  S e ra fin ó w , n a jw yższego  i zv t  k ró la  szw edzk iego

Korczak
na w olności

U- jednem  z pism  ukazała się 
w iadom ość o aresztow an iu  preze- 
: a S tron n ic tw a  .Narodowego w  
P rzy tyk u  K orczaka , w ie lok ro tn ie  
w ym ien ian ego  p rzez  żydów  oskar­
żonych  w  p roces ie  o za jśc ia  w 
P r z y t y k a . .

O kazu je się że w iadom ość jes t 
n iep raw dziw a .

W e  czw artek , 4 b m., w  w ile ń ­
skim  Sądzie  O k ręgow ym  rozp o ­
czął s ię  proces, k tó ry  w  naszem  
m ieśc ie  ju ż  od  d łu ższego czasu 
budzi ba rdzo  duże za in te resow a ­
nie. P o  lic zn ych  nrocesach kom u­
n istycznych , na ła w ie  oskarżo ­
nych na ten  ra z  zas iądą  n a ro ­
dow cy, oskarżen i o p rzygo to w a ­
n ie  „zam ach u  s tan u " (a r t . 95 i 
97 K . K . j  o ra z  o dokon yw an ie  za ­
m achów  bom bow ych na sk lepy 
żydow sk ie  (a r t . 215, 216 i  213
k . k o :

N a  ła w ie  oskarżonych  zasiada 
8 osób, w  czem  jed en  in żyn ier, 
jeden  robotn ik  i sz°śc iu  studen­
tów .

W szyscy  oskarżen i m ie li n a le ­
żeć do ta jn e j o rg a n iza c ji pod  na­
zw ą „O b ó z  N a ro d ow o  -  R ad yk a l­
n y " i, jako cz łon kow ie  te j o rgan i 
zac ji, m ie li dążyć  do oba len ia  si­
łą is tn ie ją cego  w  P o ls ce  ustroju  
ponadto m ie li on i pod rzu c ić  Dom 
by w  trzech  sk lepach  żyd ow ­

skich, ,przyczem  w  2 w ypadkach , 
bomby tc eksp lodow ały , dem olu­
ją c  u rządzen ia  sk lepow e i ran iąc  
lekko obs łu gę  sk1«pu. W  3-cim 
wypadku zach odzi jed yn ie  usiło­
w an ie  pod łożen ia  p e ta rdy  w  po­
pu larnym  w  W iln ie  sk ładzie  ap­
tecznym  Pru żana . W łaśn ie  w  
tym os ta tn im  w ypadku  spraw ca, 
E dw ard  B onarow sk j, zosta ł u ję ­
ty7 i osadzony w  w ięz ien iu . Co do 
w ypadków  pop rzedn ich  akt oskar

odzn aczen ia  szw ed zk iego  w ra z  z 
listera k ró la  G ustaw a 5-go.

O rd e r  S e ra fin ó w  ustanow iony 

zosta ł oko ło  1260 r. p rzez króla 
.Magnusa 1-go N ad aw an y  je s t  
pan u jącym  i n a jw yższym  d o s to j­
nikom  P os iad a  tak iak ord er

tych

państw ach . N a d a n ie  tego odzna­
czen ia  P  P re zyd en to w i R zp lite j 
z ok az ji je g o  ju b ileu szu  stanow i 
w y ją tk ow y  dow ód p rzy ja zn . d la 
P o lsk i ze strony k ró la  i rządu 
szw ed zk iego .

róiś&e posiedzenie
sejmowej ko/nisji budżetowej

Rada m iejska W atszawy
zwalcza projekt województwa s.ciFcrhcęjo

U m aw ian y szeroko w  p rasie  i 
rek lam ow an y  po zeb ran iach  p ro ­
jek t zm ian y  u stro ju  ad m in is tra ­
cy jn ego  W a rs za w y , spotkał się ;:a 
sp rzec iw em  tym cza sow e j rady 
m ie jsk ie j. Z eb ran ie  radnych  w y ­
p ow ied z ia ło  s ię  p rzec iw ko  p rzytą  
czan iu  do W a rs za w y  gm in  i po­
w ia tó w  p odsto łeczn ych . P on ad to  
radn i w y ra z i l i  op in ję , że p rezy ­
dent m iasta  pow in ien  być w yb ie ­
ra n y  p rzez  radę m iejską, a nie 
m ianowany7.

Rada m ie jsk a  zgod z iła  się na

zać n iek tóre  u p raw n ien ia  w ładz 
adm in is tracy jn ych , jak  karan ie  /.a 
p rzek roczen ia  p rzep isów , sporzą ­
dzan ie aktów  stanu cyw iln ego , a- 
p ro w iza c ję  przem ysłu , opiekę
społeczną (z  w y ją tk iem  in w a li­
dów  i u bezp ieczeń ) i t. d.

U ch w a ły  rady  m iejsK ie j będą 
przed łożone w ładzom .

Po w ypow ied zen iu  o p m ji p rzez 
sto łeczną  radę m ie jsk ą  w sp raw ie  
p ro jek lu  reo rga n iza c ji ustroju  
W a rszaw y, n ie fo rtu n n y  p ro jek t 
n ie będzie  zapew ne A * ie j fo r s o ­

wany.

P ra ce  n adzw ycza jn e j s«*»ji p a r­
lam en tarne j p row adzone są w  
nadzw ycza j w o lnem  tem pie W czo 
ra j odnyło s ię  ty lko  jedno k ró tk ie  
posiedzen ie  se jm ow e j k om is ji bud 
że tow e j. Z a ła tw ion o  na niem  dwa 
rządow e p ro jek ty  ustaw  o k redy­
tach dodatkow ych  na rok l ° - ’ 6-37. 
O b yd w ie  u staw y ob e im u ią  łączną 
sumę k red y tów  w  kw ocie  503.500 
zl. z czego 403.500 przeznaczone 
je s t  na koszty zw ią zan e z p ro w a ­
dzeniem  kom is ji d ew izow e j, a 100 
tys. zl. na u roczystośc i p og rzeb o ­
we w  W iln ie .

N a  w n iosek  rządu, sumę na ce­
le- kon tro li d ew izow e j podw yższo­
no o 80.000 zł. R e fe ren t pos. H  >- 
lyńslci zrob ił zastrzeżen ie , że su­
m y p rzew id z ia n e  na w ydatk i p e r­
sonalne, m ogą  być  u żyte  w y łą c z ­
nie na p rzy ję c ie  u rzędn ików  kon­
trak tow ych , a n ie  e ta tow ych . O- 
necny -na posiedzen iu  w icem in . 
G rodyński. zgod z ił się z tem za­
strzeżen iem

N astępn e posiedzen ia  k o m isy j­
ne odbędą się dop iero  w e w to rek  
? b. m.

Ogień na Harymoncte
zniszczył sklepiki żydowskie

to, aby w ładzom  ratajskim  przek ;

Wieśniacy przed sądem
za przeszkadzanie w wyborach

W  S ądzie  A p e la c y jn ym  odby- którzy zresz tą  żadnego z oskarżo

w a ł s ię  op isyw an y  ju ż  p rzez  nas 
proces p rzec iw k o  s ze re go w i wifc 
śn iaków  z  Ł om żyń sk iego , z G rze­
gorzem  W n orow sk im  i A d o lfem  
G ąsow sk im  na czele, oskarżonym
0 u s iłow an ie  i iedopu szczen ia  do 
w yb orów  se jm ow ych  w  T yk o c in ie
1 K o b y lin ie  o ra z  o u s iłow an ie  
zb io row ego  za b ó js tw a  oddziału  

p o lic ja n tów .
W  sp ra w ie  te., Sąd O k ręgow y  

w  Ł om ży  uznał w in ę  w szystk ich  
oskarżon ych  za  udow odn ioną i 
skazał ich  na kary  od 2 do 6 la t 

w ię z ien ia
P rz e d  Sądem  A p e la cy jn ym

obroń cy  oskarżonych  a d w o k a c i: 
B orow sk i, k u rc ju sz  i Rabsk w y ­
k azy w a li, że jedyn ym i dowodam i 
csk arśen ia  b y ły  zeznan ia  w spół- 
osk arżonych  w ym u szone w7 ś ledz­
tw ie  b ic iem  o raz  Dardzo n ie jasn e 
zezn an ia  sam ych p o lic jan tów ,

nych z ca łą  s tan ow czośc ią  n ic u 
m ie li rozpoznać- Jedyn ym  udo­
w odn ion ym  z punktu w id zen ia  
oskarżen ia  zarzu tem , b y ła  p rzy ­
na leżność w szystk ich  oskarżo­
nych  do S tron n ic tw a  N a ro d o w e ­

go.
.Mimo tych w yw od ó w  obrony. 

Sąd A p e la c y jn y  za tw ie rd z ił, je ś li 
chodzi o w ym ia r  kary, w  catości 
w yrok  Sądu O k ręgow ego  w  Łom  
ży, u w a ln ia ją c  jedn ak  oskarżo­
nych od zarzutu  udziału  v.7 sp is­
ku zbro jnym .

W czo ra j o godz. 7 rano w ybuchł 
poża r w p arte row ym  domku drew­
nianym  p rzy  ul. .Marji K a z im ie ry  
N r. 8 na M arym on cie , n a leżący  do 
Mońka, Szym ona i F a jg i  Gutne- 
lć w . O g ień  pokazał się na podda­
szu, o g a rn .a ją c  w  c .ągu  k ilku na­
stu m inut znaczną część domu 
p rzerzu ca ją c  kię na ^asisdni d rew  
r.iany dom ek p a rte ro w y , n a leżący  
do J ó ze fa  Szum ow icza.

P o ża r  zau w aży ł s to ją cy  na przy  
.stanku tram w a jow ym  urzędn ik  
J ó z e f O żarow sk i i n ie zw łoczn ie  za 
alarm  >wal s tra ż  ogn iow a . D zięk i

szybkiem u ratunkow i, udało się 
strażakom  poża r z loka lizow ać, co 
oca liło  sąs iedn ie  d rew n ian e bu­
dynki przed  klęską

W  obu budynkach sp łonęły  f a ­
c ja ty  o ra z  zn iszczen iu  u leg ł 
sk lep  „P a u lin a "  z  g a ia n te r ją , na­
le żą cy  do P a u lin y  Ga.jstm anowej, 
sk lep  sp ożyw czy  M ałk i M a rk o w e j 
oraz skład mąki i kaszy S zu m ow i­
cza.

P raw d op od ob n ie  p rzyczyną po­
żaru  t y ł o  p rzypadkow e zap rósze­
nie o jn ia .

Nowa organizacja
p rzec iw s taw i się zn iżk o m  cen w ę g la

Wybory w Łodzi
juź w lipcu.

LO D Ź 5.6. W  m ieśc ie  rozeszły  
s ię  p og łosk i, że w yb o ry  do R ady 
M ie jsk ie j w  Ł o d z i rozp isan e zo ­
staną w  c iągu  b ieżącego  m ies ią ­
ca, a odbędą się jakoby  ju r  w- po­
łow ie  lip ca . P ra sa  żydow ska z 
znacza, że p rzeb ieg  w yb orów  w 
Z g ie rzu  i ich w yn ik i m ia ły  zach ę­
cić czyn n ik i m ia rod a jn e  do prze- 

m, .gf i d łen ia  p róby  w  Ł od z i.

Aresztowania
n aro d o w có w

W Y S O K IE  M A Z O W IE C K IE , 5.6. 
W  K ie rżn o w izn ie  (p ow . W ysok ie  
M a zo w ie ck ie ! zo s ta ł’ a resztow an i 
członkow ie S tron n ictw a  h arodn- 
w eg o : pp S tan is ław  Skrzeszewski, 
W ito ld  H o ffm an n  i Józef W yszyń ­

ski.
A resz tow a n i zosta li p rzew iez ie ­

ni do Ł om ży  i lam  osadzen i v; 
w ięz ien iu  pod zarzu tem  .zorgan i­
zow an ia  napadu zb ro jn eg o " na 
posterunek p o lic ji  w  S zep ie tow ie .

Po  tygodn iu , dn 2 czerw ca  a- 
resz lo w a n i zosta li zw o ln ien i i po­

w ró c ili do domu.
Ludność w  D ąb row e j - K ośc ie l­

nej p ow raca jącym  z w ię z ien ia  

go tow a ła  serdeczną ow ac ję .

Cook w ie lk ich  konalń w ę g lo ­
w ych , n a leżących  do przem ysłu  
w ęg lo w eg o  i s tan ow iących  jeden  
z n a jpo tężn ie js zych  w  P o lsce  kar 
te ll, is tn ie je  sze reg  m ałych  ko­
pali o znaczen iu  gospodarczem  lo 
kalnem , k tóre  do u n ji n ie  na leżą  
i w sku tek  te g o  n ie  m a ją  c e r  sta­
łych  i d ow o ln ie  o b n iża ją c  je , mo­
g ły  n ie jed n ok ro tn ie  z kopaln iani 
sk a rte lizow an en r konkurow ać.

O becn ie, ja k  s ię  dov, iadu jem y, 
w ła ś c ic ie le  kopalń  n iesKarcelizo- 
w an ych  p ostan ow ili zrzeszyć  się 
w  nowymi zw iązku  i w sp ó ln ie  usta 
iić  ceny w ęg la , k tó re  m a ją  być 
podobno u trzym ane na poziom ie 
cen kartę .ow y ch. Co sk łon iło  w ła  
śc ic ie li d robnych  kopalń  do porzu 
cen .a  obecnego, korzystn ego  dla 
nich stanow iska, n iew iadom o.

Szukała pieniędzy
Mariawici o niepowodzeniach marjawityzmu

N trw a ją cym  od środy z je ź ­
dzie  m ar.ir.w itów  w W a rsza w ie  
p rzy  ul. S za re j, ro zp a tryw an a  jes t 
p rz td ew szys tk iem  k w es tja  zm n ie j 
szen ia  s ię  liczby  w yzn a w ców  rr.a- 
r ja w ity zm u . O dp ływ  ten d a je  się 
sp ec ja ln ie  zau w ażyć nr. p ro w in ­
c ji, gd z ie  n ie jedn okrotn ie  cale 
gm in y  pow raca ją  do kato licyzm u . 
Z ja zd  doszedł do wniosku, że po­
wodem  tego  je s t  p rzedew szyst- 
kiom  brak p ien iędzy, u n iem oż li­

w ia ją cy  księżom  o żyw io n e j d z ia ­
ła lności w  teren ie . M a rto  za zn a ­
czyć, że o fia rn y  d aw n ie j chłop, 
d z is ia j wskutek g łęb ok iego  k ry zy ­
su n ie  m oże ponosić św iadczeń  re 
h g ijn y ęh  w  daw n ej w ysokości.

W obec tego  z ja zd  uw aża za naj 
w a żn ie js zą  n ą c z  zdobyci.’  skądś 
środków  na propagandę ich re li-  
g j i  K to  jedn ak  łożyć  będzie p ie­
s i*  dze na m arjaw  itów  ?

ż e r ia  op iera  s ię  11 ty lk o  na po­
szlakach  i  zezn an iach  k on fid en ­
c jon a ln ych

A k ta  sp raw y, ob e jm u jące  2 
duże tom y, za w ie ra ją  n .ezw yk le  
c iekaw e zezn an ia  w y żs zy ch  u- 
rzędn ik ów  słu żby b ezp ieczeń stw a 
o raz  m a te - ja ł d ow odow y w  po­
stac i n ie le g a ln ie  w yd aw an ych  u- 
lo tek  i  czasop ism  (S z ta fe ta ) .  M ię  
dzy innym i jako  g łó w n y  św iadek  
oskarżen ia  zezn a je  p. E irken- 
m ayer, obecn ie n aczeln ik  w y d z ia ­
łu b ezp ieczeń stw a  w o jew ód ztw a  
w ileń sk iego , a do n iedaw n a se­
k re ta rz  BBW R w  W iln ie ,

Jaku g łó w n y  oskarżon y w y s tę ­
pu je  w7 p roces ie  in żyn ier-ro ln ik , 
Tadeu sz G on iew icz. M ia ł on być 
sp ręzrn ą  ca łe j akc ji, u n iego  
odbyw a ły  s ię  rzekom o zeb ran ia  
k on sp iracy jn e  i on był łą c zn i­
kiem z  cen tra lą  w- W a rszaw ie .

D ru g : oskarżony, to robotn ik,
R ysza rd  B ern a tow icz. Jak w y n i­
ka z aktu oskarżen ia , był on Kon­
fid en tem  p o lic ji  i in fo rm ow a ł u- 
rząd ś ledczy  o w sze lk ich  noczy- 
nan iach  „sp isk o w có w " M ięd zy  
in. m iał on z po lecen ia  G on iew i- 
cza n odpa lić  p rzys tań  „M a k a b i". 
C iekaw em  jes t, że u sędz iego  
ś ledczego  B ern a tow ic z  co fn ą ł 
swe zeznan ia , oD ciaża jące pozo­
sta łych  oskarżonych , tłum acząc 
to tem, iż  „ ja k o  kon fid en t, m u­
siał coś opow iadać  p o lic ji ,  w ięc  
też b u ja ł" . O sta teczn ie  tw ie rd z i, 
że do w in y  s ię n ie  p rzy zn a je  i 
żaden z  oskarżonych , je g o  zda- 
n.em, do żad n ej ta jn e j o rga n iza ­
c j i  n ie  na leży .

O to samo, co G on iew icz i B er­
na tow icz, t. j. o p rzygo to w a n ie  
zam achu stanu i podkładan ie 
bomb, oskarżon y je s t  student 
Z ygm u n t K u czyńsk i. Jako dowód 
je g o  w in y , akt oskarżen ia  poda­
je  fa k t  pozn an ia  go  p rzez  eks 
p ed jen tkę  sklepu „U n iw e rs a ł" ,  
Surę M og iln ik , w  którym  to sk le­
p ie  m ia ł on rzekom o podrzucić  
bombę

O skarżen i Z ygm u n t (M ię d z y -  
b łoek i, H en ryk  P an k iew icz , D ar- 
ju s z  - A la r ja  Zarnow sk i  M iro ­
s ław  R u tkow sk i oskarżen i są li 
ty lko  o dążen ie  do oba len ia  usiro 
ju , jak o  dom niem ani członkow ie 
O N R -u .

Spośród  oskarżon ych  n ie  sta­
w ił  s ię  na ro zp raw ę  H en ryk  P a n- 
kiewucz. J es t on ob łożn ie  chory i 
zapew n e b edz ie  m usia ł poddać się 
d łu ższe j ku rac ji. W obec  tego  spra 
w a je g o  zosta ła  z  ak t p rocesu  w y  
dzie lon a . P o zo s ta li oskarżen i sta ­
w i l i  s ię w  kom plec ie , p rzyczem  Bo

narow sk i i B ern a tow icz  pozosta­
w a li p rzed  p rocesem  w  w ięzien ia  
na Łu k iszkach . Goaiew  icz i Ku­
czyńsk i zo sta li a resztow an i na sa­
li w obec u przedn iego  p os ta n ow ił- 
n ia  sądu zastosow an ia  względem  
n ’ ch środka zanob,egaw  czc-go. 
R eszta  oskarżonych  odpow iada z 
w o ln e j stopy7.

W szy scy  oskarżen i n ie przyzna 
ją  s ię  do w in y  i tw ie rd zą , że da 
żadnej ta jn e j o rga n iza c ji n ie na­
le że li i bomb w  sk lepach  żydow- 
sk’ ch, n ie  podk ładali. J eayn ie  o- 
skarżony E d w a id  Bonarowsk. 
p rzyzn a je  iż  is to tn ie  pozostaw ił 
on w  sk lep ie  „P ru ż a n a "  paczkę. 
Która, ja k  s ię  okazało, zaw iera ła  
p rzy rząd  w ybucnow y. P aczkę  tę 
m ia ł on  otrzym ać od jed n ego  z ko 
lęgów , k to rego  nazw iska  podać 
n ie m oże. Z a p ize cza  na tom iast ka 
tegoryczn ie , b y  m ia ł n a leżeć  do 
O N R -u , n a leża ł natom iast do sze 
regu  le ga ln y ch  o rg a n iza cy j aka 
dem ickich, ja k  B ra tn ia  Pom oc, 
M łod z ie ż  W szechpo lska. Sodali- 
c ja  M arjań ska  i t. p.

R ozp raw a  sądow a p o trw a  z a ­
pew ne 3 dni. P rzew o d n ic zy  kom ­
p le tow i w icep rezes  Sądu O k ręgo ­
w ego  p. B rzozow sk i zaś, ja k o  w o 
t.rnci za s ia d a ją  sędz iow ie  T o m a ­
szew sk i i O rlick i. O skarża  proku­
ra to r  Jaczynow sk i. N a  rozp raw ę  
w ezw an o  około 20 świadrców. Z ra  
m ien ia  poszkodow anych  w ła śc ie ie  
li sklepów7 żyd ow sk ich  m ia ł w ystą  
p ić  adw oka t C zern ich ów , jed en  ze 
znanych  p rzyw ó d có w  w ileń sk ich  
n a c jo n a lis tó w  żydow sk ich , radny 
m. W iln a , g ło śn y  ze  sw ych  w ystą  
p ień  pu b liczn ych  no i egzo tyczn e j 
w ym o w y  Jednakże w  os ta tn ie j 
ch w ili poszkodow an i kupcy żydów  
scy zd ecyd ow a li s ię  pow ództw a  
cyw iln ego  n ie  w ytaczać , w obec o- 
bawy u tra ty  k lien te li ch rześcijan  
sk lej.

N a  ła w ie  ob roń cze j zas iada  ad­
w oka t w arszaw sk i m ec. Jerzy  
C zarkow sk ’ k tó ry  b ron i G on iew i 
cza, tu d z ie ż  oskarżon ych  studen­
tó w  za  w y ją tk iem  B ^ n arow sk ie ­
go, k tó rego  obrońcą je s t  ap likan t 
adw okack i p. P io t r  K ow n ack i z 
W iln a , zn any  naszym  czyte ln ikom  
ze sw ych  w ystąp ień  p u b licys ty cz­
nych. K o n fid e n t B ern a tow icz  po­
zosta je  bez obrońcy.

P r z y  sto liku  prasow ym  zasiada 
ją  p rzed ew szy s tk ien  p rz ed s ta w i­
c ie le  p rasy  żyd ow sk ie j w ileń sk ie j 
i zam ie jsco w e j, k tó rzy  ju ż  sporo 
m ie jsca  i  u w a g i p ośw ię c ili sp ra ­
w ie  w  artyku łach , zap ow iad a ją  
cych  rozp oczęc ie  s ię  tego  p roce­
su. P ra sa  po lska  ró w n ie ż  je s t  r e ­
prezen tow ana  dość lic zn ie .

Wilnianin

Przegląd prasy
W Y J Ą T K O W E  P O Ł O Ż E N IE  

..W arszaw sk i D z ien n ik  N a ro d o ­
w y ’ zw ia c a  u w agę, że z  w y ją tk o ­
w e j sytu ac ji, w  ja k ie j zn a jd u je  się 
obecn ie  Po lska , potrzeba , by 
treść  p o lity czn a  i zadów  by ła  kon­
kretn a  i w yraźna.

koiu  d; nam iczn ego  regu low anego  
potrzebam i N arodu  N iem ieck iego  
i rasy  germ ań sk ie j Co oznacza to 
w  sensie  kon kretnym ?

„Kontakt z Zachodem, możliwie ści­
sły w olną rękę na Wschoczie'. Trak­
tat wersalski, powołał do życia pe- 

, wieti schemat terytorjainy, który n e 
„N ie należy zaponrnac, że Polska musi być wieczny! Traktami : ządn

znajduje się dziś w wyjątkowem poło­
żeniu. Na powagę chwili składają się 
ni ety Ufo nasze trudności wewnętiznr 
Składają sic na nie -w równej, albo w 
większe' jeszcze mierze stosunki ze­
wnętrzne ciemne chmury zasnuwm-1 lin".

zawsze i stale dynamika stosunków 
międzynarodowych. Anglja powńnna 
nareszcie uznać, że trakta*- wersalek: 
ulega także działaniu tej dynamik', 
gtoi zonej tak intensyw-nie p-zez Ber -

jące niebo Europy i rzucające g rozny 
cień na najbliższą przyszłość państw 
i narodów.

Te gotujące sie do walki siły nie- 
tyIkr: znajdują odbicie w  naszych sto­
sunkach Wew net-znych, alt zmuszają 
” as wszystkich do w cnalezi-nia środ­
ków, zapewniających w  szerokiei 
skali obronę interesów narodowych
przej ich działaniem. Przychodzi
chwila na głęboką zrozumianą i po­
partą przez cały naród, twórczą poli­
tyk; państwa oolskiego”.

Po lska  nie m oże p ro v .a d jic
Jm alej p o lity k i" ,  m usi s ię  zdobyć 
na p o lityk ę  napraw dę w  w ie lk im  
stylu .

„Polityka w  szerokim stylu Jioltga 
nie na tem. aby posiąść wpływy na 
rarzędzie rządzenia, ale jirztdewszyst- 
kiem na tem. aby nadać rządom i 
atkeji polityczne] wielką konkretną 
treść. Tem się różni mąż stanu od 
zwykłego upr .w łającego politykę oby 
watela, że myśli or, nie tyle o tem by 
rządzić, ile o tem —  jak rządzić. Ma 
on plastyczni obraz polityki kraju,1 
pełny- szczegółow j, zgodny z jego 
najistotniejszetni potrzebami oraz jego 
duchem ; umie go przeobrazić w7 kon­
struktywną rzeczywistość.

PO K Ó J  „ D Y N A M IC Z N Y "
IK C ‘ w  K orespondencji z 

N ie m ie c , d a je  w y ra z  nowemu nie- s i l  *4 4 .8 2 2  osób. Bezi-obocie 
m ieck iem u  p o ję c iu  jio k o ju . N iem - i d ło  w ię c  o f ic ja ln ie  w  c ią g u  ■ 
cy m ó w ią c  s io w o  ..pokój" rozum ie I g ie j p o ło w y  m ie s ią c a  ma ja  r. u. 
j.7! go w se n s ie  g e rm a ń sk im ... n o -1 n 33.671 osób.

W  tem  u jęc iu  d e k la ia c je  p ok o jo ­
w e  B er lin a  n a b ie ra ją  in n e j barwy. 
P a ń s tw a  n a  W schód od  N iem iec  
le żące  w in n y  to dobrze rozu m ieć.

K O N T R O L A  N A D U Ż Y Ć  

„K u r je r  P o ls k i"  no tu je , jaKo 
pog łoskę :

 wkrótce ma być powołana spe­
cjalna komisja uo w'alki z nadużycia­
mi v  p.zeusiębiorstwach państwo­
wych. Stało się to jakoby akhialne w 
zv iązku z wykryciem serji miljono- 
wych nadużyć w kolejnictwie, oka:uje 
się bowiem, że sama kontrola nie daje 
dostatecznej gwarancji tępienia nadu­
żyć, gdyż elementy przestępcze znaj­
dują drogi ur ikinia najść,ślejszej na­
wet kontroli. ario przypomnieć, że 
w swo,m czacie działała specjalna ko­
misja do w7alki z nadużyciami, wsku­
tek jednak niefortunnego doboru per­
sonelu i wadliwej orgam zsej, rezultaty 
jej prac były n ode'

S ezrobode
S ta n  b ez ro b o c ia  na dzień  1 

c z e rw c a  r . b. w c a ły m  k r a ju  \ v  
d łu g  o f ic ja ln y c h  d a n y c h  b iu r  i 
ś re d n ic tw a  p r a c y  łą c z n ie  w yuo-
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j t A m y
T E A T R  W IE L K I :  Opera n ie ­

czynna.

TE A TR  N AR O D O W Y: „Głupi ja- 
kób" R :t*nera.

T E A T R  P O L S K I: dziś i jutro 
„Milionerka-* Shaw's i  M odz.lew- 
iką w popisowej roli tytułowej.

T E a T R  N O W Y  dziś i jutro „T e . 
»*<,“  w  reżyserji W ęgierki.

TE A TR  M A Ł Y ; Premjera komedji 
Sirmenta „Lord  i hiszpanka* .

TE A T R  L E T N I: Dziś komedja
„Nieusprawiedliw iona godzina** w 
głównych rolach z Lindorfówr r 
Różyckim.

T E A T R  K AM E R ALN Y : „Matura* 
Andrzejewska w ro'i głównej.

W  przyszły ii tygodniu premjera 
„N iepr/yjacłó lk i" Antoninela.

TE A TR  MALICKIEJ: „Trarika p 
generałów.j” . W krót '  oremjera „P ro . 
fesja p, Warren" B. Shawa.

Z IE M IA Ń S K A  A R TYS TÓ W  (I. 
P. S .) Szopka polLyezna p. t.: „Pan  
■taroeta ma wychodne*'.

C YRU LIK  W A RS ZA W S KI: dziś
niec. ynny.

Jest oszustwo, czy nieme?

Gorąca dyskusja prawników
na procesie wydrwigroszów Icleryinych

i

P rzed  k ilkom a m ies iącam i g lo - w ad z iło  do w y k ry c ia  ca łe j bandy 
śny b j ł  ro z g ry w a ją c y  s ię  p rzed  ] i p os ta w ien ia  je j  w  stan oskarże-
S ą der. O k ręgow ym  p roces  bandy 
złożon e j z 12-tu osób, na czp 'e  z 
n ie ja k ą  Żebrow ską, k tóra  za jm o­
w a ło  s ię  sku pyw an iem  w  ko lek ­
tu rach  lo te ry jn y ch  losów , w  
dn iach  c .ągn leń , na k tó re  p rzed  
ch w ilą  pad ły  p ow a żn ie js ze  w y ­
gran e . Poszkodow an o w  ten  spo­
sób m. in. k o lek tu ry  H a ła d e jo -  
w e j, R appaporta  i T o ten berga . 
W obec  sk a rg  k o lek to rów  p rzep ro ­
w adzon o ś ledztw o , k tó re  dopro-

List i ć.p M
• podoficera

R ed a k c ja  nasza o trzym a ła  na­
s tęp u jące  p ism o :

W s trzą śn ię ty  do g łęb i tra g ed ją  
żony, có reczk i i p rz y ja c ió ł d z ie l­
n ego  żo łn ie rza  i za cn ego  c z ło w ie ­
ka, w ach m is trza  7 pu łku  u łanów  
śt p. Jan a  B u jaka, sk ładam  w  
A B C  d la  w d o w y  po tra g ic zn ie  
zm arłym  m oją  skrom ną o f ia r ę  zł. 
5 do J e j d ow o ln e j d ysp ozyc ji 
A p e lu ję  do sp o łeczeń stw a  ch rze ­
śc ijań sk iego , aby  p rz y łą c zy ło  s ię  
do m ej in ic ja tyw y .

ST A N IS Ł A W  J A SK O W S h I  
podoficer, 

ocnotnik Wojsk Polskich

Emsryci ftameiala sie
uznania służby u zaborców

W er  o ra j o d b y ło  s ię  doroczn e 
tyalnu zg ro m a d zen ie  członków  i 
d e le g a tó w  o d z ia łó w  S tow  em ery ­
tów w W a rs za w ie . P o za  s tron ą  
sp raw ozd aw czą , dokonano w yb o ­
r ó w  n o w ych  w ła d z  S tow . o ra z  
p r z y ję to  u ch w a łę  d om aga ją cą  s ię  
ja k n a jry c h le js z e g o  z r e a liz o w a n ia  
r e z o lu c ji u ch w a lon ych  na ogó ln o

k ra jow ym  k on gres ie  em erytów , 
odbytym  28 m a ja  r. b. w  W a rs za ­
w ie , a p rzed ew szys tk iem  zn ie s ie ­
n ia  dekretu  o g ra n ic za ją ceg o  
część la t  s łu żby  zab o rcze j, jako 
n a jw a żn ie js ze g o  d ezydera tu  o g ó ­
łu  p ra co w n ik ó w  
raery tow anych .

czyn n ych  i  ze-

Z miusta
SPARALIŻOW ANO R l CH

,W awiązl j  z  p rrb u d o w \ jezdni i 
torów -ramwajowych na ul. W olskiej 
na odcinau od ul. MłynarjideJ do Be­
ma, w dniŁ 6 czerwca r. b. raru zo­
stanie s&mknięty całkowicie ruch ko­
łowy aa wyiej wymienionym odcin­
ka obustr nnś_. Objazd będzie się 
odbyw 1 ul. Młynarską, Górczewska 
i Sokołowsk*

R E M u N T  S Z P IT A L I  
W  b ie ^ c y r t  -ezonie budowlanym 

dokonyw a ne ą  doroazne remonty w 
poszczeg ' Inych miejskich szpitaiarh, 
zakładać, położniczych i ambula­
toriach. Obecn e rem onty odbywają 
się .7 szpitalu Św. Ducha, w  szpitalu 
żydowskim  na Czystem, w  szpitalu 
im . Karola  i  M arji Dzieciątka Jezus 
i  Św. Łazarza,
Z .A .S P . N A  F U N D U S Z  O B RO N Y 

N A IO D O W & J  
Karrąd główny Związku Irtyscow 

Scen P o l "kich na posiedzeniu w  dn.

i  b. m. postanowił dla uczczenia 
10-lecia urzędowania Prezydenta K_ 
czypospoiitej prof, Ignacego Mości- 
< kiego wpłacić 1.000 zł, na Fundusz 
Obrony Narodowej.

K A R A Ć  W A N D A L I ! 
Dyrekcja Tramwajów i  Autobusów 

obsiała wydzielone torowiska tram ­
wajowe trawą. Roboty takie w yko­
nane już zostały na ul. Puławskiej i 
części ul. Mickiewicza.

„ednak, m imo ogrodzenia trawni­
ków i gęstego rozstaw ienia tabliczek 
z odpowiednimi napisami, obriane 
lo row sk a  sa stale terenem ipacerów 
pieszych, jazdy  na rowerach lub kon 
nej — a nawet samochodowej.

Z  W O D Y  DO A R E S Z T U  
Starosta grodzki prafko warszaw 

ski ukarał 11 osób każdą trzydnio­
wym  bezwzględny m aresztem  za ką- 
pan.e -się w  W iśle w  miejscach nie­
dozwolonych.

W ypadki i knudzleże
Taksówka ha chodniku. Przj zbie­

gu ul Zgoda Brackiej, samochód Gę- 
-tarowy Nr. 21832, naj .chał na tak­
sówkę N i. 20201 Taksówka wpadła 
na chodrnk, przyczem złamaia hamu 
lec, złamału błotniki i  strzaskaia re­
flektor.

Zamach na aptekę. W  nocy złodziej 
wybił szybę wartości 250 zł. v» aptece 
„P od  Opatrznością"* przy ul. Freta 
29. Na odgłos brzęku szk.a nadbiegł 
w artow ni- biura „Dozór M ienia ’ , 
Edward W yszkowski, który wszczął 
alarm. Mimo pościgu złodziej zbiegi.

Zemsta uzbrojonego. W  Miochow.e, 
Arkadjusz Łytkowski, (zam . tamże), 
na tle porachunków osobistych, po­
strzelił r rewo'weru Marjana Merirca 
(Wrzesinska 10), raniąc go w  lewe 
udo. Łytkowskiego aresztowano Mer-

N I E O C E N t O N A  P O ­

M O C  W  K U C H N I

nica, po op.-trunku, przew eziono do 
szp-tala w Warszawie.

Skierniewicki nożowiec. W  Skiernie­
wicach, pomiędzy Stanisławem Wi- 
śn.ewskim a Stanisławem Foksem, 
wynikła kłótnia Po chwdi Wiśniewski 
w-ydebył nóż, którym ugodził Foksa 
w .ewy bok Wiśniewskiego areszto­
wano.

Pod autobu icm Na pl Trzech 
Krzyży, w publiżu u!. Wspólnej, pud 
autobus miejski linji „G ” oostaia się 
32-letma Marja Mydrzecka, urzędnicz­
ka, (Koszykowa 39). Lekarz Fogoto- 
wia Stwierdził złamanie śródstopia, 
oraz ranę szarpaną prawego kolana.

Nie skakać! Na aworcu Głównym, 
w czasie wys adania z pociągu, gdy 
ten jeszcze ne zatrzymał się, upadła i 
doznaia złamania żebra, pasażerka, 
62-letn:a julja Gudzakowa tjaklo- 
ruw) liar.dluiąca. Nieszczęśliwą Po- 

j goto wie przewiozło do szpitaia Dz. 
Jezus.

kamach samobójczy. 42-letni Stani- 
• sław Okszak, dozorca domu (Krak 
rrzeam. o4), otrut S'ę nieznaną sub- 

I stancją. Desperata w stame ciężkim 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

bzalbierz Do restauracji W ladysla- 
wa Goszczyńskiego, na rogu ul. ć'r- 
jynack.ej i Kopernika przyszedł gość, 
kiory na,adł i napit a n.e cnciał pła­
cie. Jest to włóczęga „cyrków iec” , 
32-leir.i Wacław t aiiKuwski, (D zi­
ka 4)

Nieuważny automobiiista, Na ul. 
Kilińskiego, samochód prywatny Nr. 
27791 prowadzony przez właściciela, 
.viajeu Mulmana, ( i  więtojerska 3U), 
potrącił 28-jetmego Władysiawa Lzu 
ouka, (Szeroki Dunaj 5), dozorcę Z. 
U. M i ekarz stwierdził potłuczenie 
klatki piersiowej i twarzy.

pobicie Przy ukcy Polenj 3, pobiły 
zostnł jerzy Lewinson, student zam. 
przy ul. Twardej 3. Upatrzył go lekarz

nia. Sąd O k ręgow y , u zn a jąc  d z ia ­
ła ln ość  oskarżon ych  za  noszącą 
w sze lk ie  zn am iona zo rg a n iz o w a ­
nego oszu stw a na n iek orzyść  ko­
lek to rów , skazał ich  na k a ry  od 
4 do 10 m ies ięcy  w ięz ien ia .

W c zo ra j fp r a w *  zn a la z ła  cię 
p rzed  Sądem  A p e la cy jn ym , g d z ie  
ro zg o rza ła  g o rą ca  dysku sja  po­
m ięd zy  p roku ra torem  1 r z e c zn i­
k iem  p ow ó d ztw a  cyw iln ego  z jed  
n e j s trony , a ła w ą  ob roń czą  z 
d ru g ie j s tron y  cc do k w a lif ik a -  
c y j czynu.

P rzed ew szy s tk iem  dysku tow a­
no, czy  ios lo te ry jn y , na k tó ry  
p rzed  ch w ilą  pad ła  ju ż  w y g ra n a  
jes t je s ze ro  z  punktu  w id zen ia  
p ra w n ego  losem , to zn aczy  doku 
m entem  d a ją cym  szanse w y g ra ­
nia, c zy  te ż  je s t  ju z  popro3 iu  do­
kum entem  w arto śc io w ym , p rzed ­
s ta w ia ją cym  rów n ow a rto ść  w y ­
g ra n e j go tó w k i. D ru g iem  za g a d ­
n ien iem  b y ły  subte lne p ra w n i­
cze ró żn ice  pom iędzy  p o jęc iem

św iad om ego  oszustw a, a w y zy s ­
kan ia  b łędu lub n ieśw iadom ośc i. 
T ech n ik a  bow iem  sam ego naby­
w an ia  lo sów  p o le g a ła  na tem , że 
człu nkow ie  ban dy  u s łyszaw szy  
na sa li c ią gn ień  na ja k i numer 
nad la  p ow a żn ie js za  w y g ra n a  zdą 
ża li n a tych m iast taksów ką  dc 
k o lek tu ry , w  k tó re j uprzedn io  nu 
m er te g o  losu za n o to w a li sob ie  i 
tam , u da jąc  zw yk łych  k lijen tó w  
i d la  n iepozn ak i p rzeb ie ra ją c  
w śród  w ie lu  losów , n a b yw a li u- 
p a trzon ą  ćw ia r tk ę , k o rzy s ta ją c  z 
tego . że  fu n k c jo n a r je s z  ko lek tu ­
r y  n ie  zusta ł je s zc ze  p rzez  D yrek  
c ję  L o t e r j i  p ow ia d o m io n y  te le fo ­
n ic zn ie  o p a d łe j w y g ra n e j.

S pośród  p rzes łu ch a n ych  św iad  
ków  zezn a w a ła  ró w n ie ż  jed n a  ko 
lek torka , poda jąc , że je s t  z w y ­
cza jem  w śród  k o ie k to ió w  sp rze ­
daw an ia  losów  je s zc ze  w  dniach 
c ią gn ień , sp rzed a je  s ię  je  jed n ak  
w ted y  „n a  ś lep o1* trzym a ją c  lo ­
sy od w ro tn ą  s tron ą  do g ó ry , aby 
k lije n t  n ie  m óg ł w y b ie ra ć  upa­
trzon ego  num eru.

t? pociągów popularnych
jedzie z cr.ej Polski do (tfyrii

23 b. m ro zp oczn ie  s ię  na w y ­
b rzeżu  „T y d z ie ń  morski**, k tó ry  
b ęd z ie  t rw a ł w  tym  roku  do 23 
b. m. j b ęd z ie  zakoń czon y  trzy - 
ćn iow em  „Ś w ię tem  M o rza "  w  dn 
27, 28 i 29 b m Z 't e j  o k a z ji L i ­
ga  P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i u rucho­
mi s iedem n aśc ie  pociągów* popu ­
la rnych  z  ca łe j P o lsk i do G dyn i.

W szy s cy  u d a ją cy  s ię  w  tym  cza ­
s ie na w yb rze że  b ęaą  m og li ko­
rzys ta ć  z in d yw id u a ln ych  zn iżek  
k o le jow ych , p rzyzn a w a n ych  na 
zasadzie  k a rt u czestn ic tw a  L . P . 
T . w  w ysokośc i 66 proc. n o rm a l­
nej t a r y fy  k o le jo w e j. K a r ty  u- 
c zes tn ic tw a  będą w*ażne na ca ły  
czas trw a n ia  tygodn ia .

W S c i c e J  e p e r ł j p
wytwarza elektrownia warszawska

Sobota, dn 6 czerwca
3.30 Pieśń „K iedy  ranne*1... 6.33 

Gimnastyku. C.50 Muzyka, polska 
(p ły ty ) Stanisław- Moniuszko: Uwer 
tu ia  „B ajka", Władysław Żeleński, 
Tanie*, zbójnicki z op ,Janek", Łu­
cjan Marczewski, N a  ust koralu — 
pieśń, Ludomir Różycki W aic z ba 
letu „Pat, Twardowski", Henryk W,o 
m av-»ki: Kujawiak (Eugen ja Um iń­
ska), Ludomir Różycki: Krakowiak 
jFam ilier-H epnerowa) Zygmunt N o­
skowski Antrakt z I i-g o  aktu op. 
„LiV ia tju in tille", Emil M łynarski: 
Mazur A-dur Nr. ? op. 7 7.20 Dzień, 
poranny 7.35 „Pare inform acyj1'. 
7.40 Muzyka (p ły ty ).  S.(,0 Audycja 
dla Szkół. 810 Audycja dla poboro- 
wycn.

11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra 
kowa. 12.03 7,o.;pól salonowy Pawła 
Rynasa 12.50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 12.55 , Przegląd prasy roi 
niczej". 13.05 Dziennik południowy. 
j.4.30 Orkiest: a Eduardo Biani o 5 A - 
darr. Aston (śp iew ) (p ł ) .  15.30 W la- 
domości gospodarcze. i5.45 „Album 7 
Polsk i" —  audycja dla d: ieci z o- 
Kazjl Tygodniu Polskiego Czerwone­
go K rzyża  16.00 Koncert polskiej 
muzyk, re lig ijn e j t  epoki Księdza 
Piucra Skargi (1536 -1612) w  wyko­
naniu Cnóru Cecyljańskiego. 16.40 
„NaoZ dostęp do morza dawniej 1 
dzisiaj" —  odczyt. 16.55 „św ięto 
Murmańczyków". 17 20 Koncert mu­
zyki szwedzkiej z okazji św ięta N a ­
rodowego Szwecji, w wykonaniu Or­
kiestry P. R 18.05 Rozwiązanie ”-a- 
gadek (nadanych w  tygodniu jubi­
leuszowym Polskiego R ad ja ). 18.30 
„Kukułka W ileńska": „Gzem jest
f wój ta tu ś? " —  w oprać. Kupścia i 
Bikupścia (z  W ilna). 19.00 „Nasz 
program ". 19.10 „Zycie kultui ilre  i 
artystyczne stolicy". 19.15 Koncert 
rek'amowy. 19.50 Pogadanka ktua. 
na. 20.00 „Miedzimarodowe Zawodj 
Konne w  W arszaw ie": Konkurs A r  
m ij Zegranicznych (Transm isja ze 
Stadionu Łazienkowskiego w  W ar- 
szawie. (S t ille ). 20.15 Audycja dla 
Polaków zagranicą: „Poznajm y W o 
łyń“ .

20.45 „P iław iaczb  p ere ł' —  sper: 
Jerzego B izet‘ a w  2-cŁ aktach 
(Transm isja z R rym u ). 23.00 M uzy­
ka taneczna (p ły ty ).

Niedziela, 7 czerwca 1936 r.
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Serdecz­

na Matko". 8.03 Audycja dl: wsi*
8.45 Dz ennik poranny. 9.00 Muzyka
(piyty).

930 TRANSMISJA UROCZYSTE­
GO N A liD / fN C T W A  Z  PF.ALL P(
L O R iE C Z N tG O  W  PRZEM YŚLU Z 
OKAZJI O lECEZjALKuO C KO N­
GRES! ) E U C F A p y n  YCZI EGO NA 
BO ŻEN-łTW -j 31jDZIF LEkEERC 
W A ł  M ETRO PO LITA  LW O W SKI 
KS. ARCYBISKUP DR. BO-.E*P AW 
TW ARD O W SKI. KAZÓNIE W Y G L  
KS B iSKUP DR. FRANCISZEK Li- 
SOWĆKi

11 57 Sygna1 czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.15 Poranek muzyczny ( z 
W iln a ). W ykonawcy: Orkiestra K a ­
meralna pnd dyr. Sylwestra Czosnow 
sk ieg i, 14.30 .Spółdzielczość w  Pol­
sce" (Ira m m is ja  i reportaż z okazji 
„Dnia Spółdzielczości") 15.0C Koln. 
reki. 15.30 Jakób Puccini (p ł.). 16.30 
„M iędzynarodowe Zawody konne w 
W aiszuw ie": Puhar Narodów N agro­
da Polski. 17.1/0 „1000 taktów mu­
zyki". 18.00 W ielk i Teatr W yobt, 2- 
ni: słuchowisko oryginalno p. t. „D ja  
bel". Nap :sał Jan Em il Skiwski 
(wznow ien ie). 18.80 W ielk i '-oncert 
rozrywkowy. 20.25 „W ierszo fabrycz­
ne" (kwadrans poetycki) (z  lo d z ił .  
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.U0 „ N a  W E - 
SOLEJ LW O W S K IE J  T a L I " .  21.30 
Utwory na altówkę z tow  fort.ep.a- 
nu wykona Mieczysław Szumski 
P rzy  fortep. prof. Luawik Urstein.
22.00 Wiadomości sportowe. ^2^.20 
Prosim y <lo tańca! —  gra  zespół T  - 
deusza Seredyńskiego ize  Lw ow a).
23.00 Muzyka taneczna (p ły ty ).

kup lo s  I k la sy  w knlaktusz*
J  H ALAD EJO W F.J -  f

„S Z U K A S Z  SZCZĘŚCIA? 
W S TĄ P  NA  C H W ILĘ !“

Centrala: Warszawa. N ow y Swia'- cg. 
Oddziały: N ow y 8wlat 30- Krak.
Przedmieście flt. Marszałkowska g (, 

Chlcdna (,%

J C H IA
V, m aju  r. b. e lek tro w n ia  w a r ­

szaw ska w y tw o rz y ła  0,153,000 ki- 
low a togod z in , g d y  w  m aju  r. z. 
8,255,000 kw h. .W zrost za tem  w y ­
tw ó rc zo śc i w  m a ju  r. b. w  p o ró w ­
naniu  z  m a jem  r. z. w yn o s i 10,87

proc. W  c ią gu  p ie t w szych  p ięc iu  
m ies ięcy  r. b. w y tw ó rc zo ść  e lek ­
trow n i w  p orów n an iu  z tym  sa­
m ym  okresem  1035 r., w zro s ła  o 
10 proc.

Zm iana statuiu
N a ra d y  w  Izb ie  Przsm . - H an d i.

b. tn. od b ęd z ie  s ię  s iódm e ' S k ie row an y  pod  ob rady
w obecn e j k a d en c ji z eb ra n ie  p le ­
n arn e Izb y  P rzem ys ło w o  - H a n 1 
d lo w e j w  W a rs za w ie , na k tórem  
b ędz ie  ro zw a ża n a  sp raw a  zn ra n y  
s ta tu tu  Izb y  w  k ierun ku  rozsze ­
rzen ia  sk ładu p rezyd ju m , k tó re  o- 
becn ie  l ic z y  p rezesa  j 5 w ic e p re ­
zesów .

zeb ra ­
nia p len a rn ego  w n iosek  K o la  rad  
ców  śred n iego  i d robn ego  przem y 
siu, u ch w a lon y  jed n o g ło śn ie  prz ?z 
kom is ję  statutow*o - re g u la m in o ­
w ą  Izoy , p ropon u je  w p i ow*adzenie 
do składu je j  p rezyd ju m  jeszcze  
dw óch  w icep rezesów  .

Pum m  Dielafiskiel
Ogień zagrażał teatrowi „Nowości

N a  ul. B ie la ń sk ie j w  dom u N r. 
5, n a leżącym  ao re jen ta  Ezym one 
Landau, w*ynikl w czo ra j o godz 
12-ej m in . 30 g ro źn y  poża r Nu  
poddaszu  1 -p ię trow ego , fr o n to w e ­
go  budynku, gd z ie  , m ieszczą  się  
sk łady  m agazyn u  szk lą  i lam p 
A b ra m a  P e rh n a  pokaza ły  s ię g ę ­
ste  k ięoy  dym u b o  poża ru  s tan ę ­
ły  3 od d z ia ły  s tra ży  o g n io w e j. 
Ruch na u lic y  w strzym an o . ’

W  c h w ili p rzys tą p ien ia  s tra ży  
do a k c ji na dachu u kaza ły  s ię  ju ż  
ję z y k i ogn ia . W k ró tc e  na chodn ik i 
od u licy  i od p od w ó rza  za czę ły  
spadać dach ów k i i szyby. S iln y  
w ,a tr k ie ro w a ł p łom ien ie  i snopy 
isk ie r  na żydow sk i te a tr  „ N o ­
w o śc i", m e  dopuszczono jed n ak  
do ro zs ze rzen ia  s ię  o gn ia  i w  pół 
g od z in y  poża r z iokah zow an o . Do 
gaszan ie  t rw a ło  je s zc ze  około 
2-ch god zin . Sk łady  P e r l ia a  na 
strychu  u leg ły  zn iszczen iu .

Tajemniczy trup
z p iz e s trz e io n ą  czaszKą
O g o d z in ie  S-ej w nocy p a tro lu ­

ją cy  las m łochow sk i g a jo w y  zn a­
la z ł tru p a  m ężczyzn y, w  w ieku  
la t  około 26-ciu. Śm .erć nastąp i­
ła  w skutek postrza łu  czaszk i. 
Żadnych  dokum entów  przy tr ifp ie  
n ie zn a lez ion o . Zachodzi p rzy ­
puszczen ie, że m ężczyzn a  pad ł o- 
f ia r ą  zbrodn i.

Z pozos taw ion ych  ś ladów  kół 
n a leży  w n ioskow ać, że trup  m ęż­
czy zn y  zosta ł p rz yw ie z io n y  w o ­
zem  i p orzu con y  w  les ie  P o i.c ja  
p row ad zi en erg ic zn e  dochodzen ie . 
M ężczyzn a  na p ie rs ia ch  ma w y ta ­
tuow an ą kobieto.

C zęśc iow em u  zn iszczeń .u , wsku 
tek za la n ia  w odą, u le g ły :  m aga
zyn  P e rh n a  na I-azym  p ię trze ,
o ra z  sk ład p rzed m io tó w  r e l ig i j -  

. ch i ob razów  F . K asD rzyk iew i- 
c za  i S zm a k fe fe ra , b iu ro  ro z ra ­
chunkow e P rz ęd za ln i W e łn y  C ze­
sankow ej, Sp z o. o., b iu ro  P io tra  
G rzyb o w sk iego  i S-ka, d z ie rża w cy  
fa b ry k i „F o r m ia r z " ,  Sp. akc N a d ­
to na p a r te rze  zo s ta ły  c zęśc iow o  
za la n e : sk ład fu te r  S tan is ław a  
R o ih era , m a ga zyn  taoaczn y , p f. 
R . F e jg in  (w ła ś ć . F a n ią  H o lpe- 
r in ) ,  o ra z  sa la  b u fe to w a  res ta u ­
ra c j i  - baru  „P ic c a d i l ly " .

S tra ty  w sku tek  pożaru  dość 
znaczne, le c z  n a ra z ie  n ieusta lone,

Protest rzeźbiarzy
W o b ec  zam kn ięc ia  w  I. P . S. w*y 

s taw y  p rac  St? S zu ka łsk iego  i j e ­
go  u czn iów , Z w ią zek  Z aw od o w y  
A rty s tów  R ze źb ia rzy  o g ło s ił enun­
c ja c ję , w  k tó re j c zy tam y  m in :

„Z a rz ą d  Z w iązk u  Z aw od ow ego  
A r ty s tó w  R ze źb ia rzy  zg łasza  
S przec iw  p rzec iw k o  d e cy z ji kom i­
te tu  Instytu tu  P ro p a ga n d y  Sztuki 
zam kn ięc ia  w y s ta w y  S tan is ław a  
Szu ka łsk iego  i je g o  uczni.

S tan is ław  Szukalsk i je s t  jed  
nym  z n a jw ięk szych  rzeźb ia rzy , 
sw ym  dorobk iem  a r ty s ‘ ycznym  
p rzysp a rza  ch w a ły  k u ltu rze  p o l­
sk iej i n ie  w o ln o  od b ierać  społe­
czeństw u  m ożności pozn an ia  je g o  
p ra c " .

W  k on k lu z ji Zw . Zaw odow y 
A r ty s tó w  - R ze źb ia rzy  dom aga się 
pon ow n ego o tw a rc ia  w y s ta w y  Szu 
Lalskic-o-o.

a CRON: „Człow iek o stu ma­
skach" i „P rzyb łęda "

A D P .IA : „Małżeństwo na bezdro­
żach*1,

AS „śluby ułańskie" i dodatki.
AM O R: „Kuszenie szatana" i

„U w odzirie lka *.
A T L A N T IC : „U p iór na sprzedaż".
A P O L L O : „K to  ostatni całuje"
A M I N K A :  „Taniec M iłości" i

„Człowiek, k iory sprzedał głowę".
P Y f .T Y K : „K ró lew ska I-aw oryta"
B IS : „Oskarżam  Clę M atko" i

„W ielkom iejska Sym fonja".
COLOSSEUM (D uże) „Sekrety 

marynarki wojennej’’ i rewja.
CO LOS SE Li .VI (M a lt ) :  „K s ięż­

niczka przez 30 dni*.
C A P IT O L : „D októr X ".
CA3INO : „Dzisiejsze crary**.
CORSO „M ała m ateczka" i rewja.
C Z A R Y : „Zew  Dzikich".
E R A : „P o tw ó r" i „Zew  Dzikich**.
E L IT E : „Dodc! na froncie** i

„Konkurs pieKności".
F a m a  „ z «  grzeUty".
E U R O PA  „P ieśń  M iłości".
F II.H A R M O N J A  „Kochany Ło- 

duz".
F L O IU D A : „B en ga li" i bogaty 

nadprogram.
F O R U M : „Vv cieniu g ilo tyn y" i 

„W acuś".

HELIOS: „Panienka z Pośle Res­
tante".

H O LLY 'W O O D : „Księżniczka Czai 
dasza*

IT A L IA :  „Będziesz zawsze moją
KOA1ETA: „Koenigamarck-* i rewja.
LOS: „św iatio  w ciemności” .
M AĆ LST IC : „Roberta".
M E 110. Seguoia" i rewja.

M A R S : „P iek ło " ł dodatki.
M E W A  „D ziś wieczór u mnia" t 

„K ob iety  pod kontrolą".
M IEJSKI- „Z a  chwilę •zczęścia".
5 IlTCIł’ A: „K ró low a szybkości" i

„Bal w Savoyu“ .
M IN E R W A : „Nocny Expresr“  1

„P ion ierzy  Tesasu".
M A R S : „P iek ło " i doaatki.
N O W A  TOM  B O LA : „Zaczęło się

od pccsłur.ku" i „M iłość dla począt­
kujących".

OKO P R A S K IE : „Osaczona" ł
„N oc  na falach A tlantyku".

P A N : „A d ie  M argaret Sulławan"
1 C PU I ARN\ „Ostatnie dni Pont 

psi" i rewja.
P E T IT  iR fA N O N ; „Kapryśna M r 

netta"; „Mr.rja BLSzkirccw".
P A R A F .) A  ŚM A N D R Z E JA  

„Bohateuiw ie dżungli" i dodatek,
P K A U A : „Zapomniany człowiek1 

i „Szczęście r.a ulicy".
RAJ „Zagłada" i „N a  skrzydłach 

fantazji-*.
R E N  A : „A . L. 14 zatonęła" i Film

polski.
R IA LTO : „W  cieniu samotnej

sosny".
K U M A : „B rygada Śmiałych".
R O X Y: i )  „Zapomniany czlowickrt 

2) „N a  wagarach-'.
SO KÓ Ł: „N ie  zapomnij o mnie1*
S T Y L O W Y : „ L ‘equłpage“ .
Ś W IA T O W ID : „Pokusa".
Ś W IA T : „N ie  miała babu kłopotu**
SFINKS: „M clod je wielkiego mia­

sta".
U C IE C H A : „Czu Czin Czau".
U N J A : „Kochaj tylko umie** i

„Rozkoszne wakacje".

Wieiki radowy koncert niedzielny
z udziałem Ą tj Sari

Z im ow e im p rezy  P o lsk ie g o  R.t- 
d ja , k tó re  c ie s zy ły  s ię  tąk  w ie lk ą  
p opu larn ością  w śród  rad jos łu - 
chaczy, m ia n o w ic ie  „P o d w ie c z o r ­
ki w  B r is to lu "  za s tęp u je  w  sezo ­
n ie  le tn im  podobn y ro d za j audy­
c ji,  n adaw an y  z w ie lk ie g o  s tu d ja  
ra d ja . Sa to k on certy  n ied z ie ln e  
o c h a ra k te rze  popu larnym , p rze ­
w a żn ie  w esołym , k tó rych  celem  
je s t  sp ra w ien ie  rad jusłu ch aczom  
ja k n a jw ię c e j ro z ryw k i i p rz y jem ­

ności. T a k  np. w  n ied z ie ię  7-go 
c ze rw ca  w ys tą p i W ie lk a  O rk ie ­
s tra  P o lsk ie g o  R a d ja  pod dyrek ­
c ją  M. M ie rze jew sk ieg o  o ra z  sze­
r e g  w yb itn ych  a r ty s tó w : słynna 
śp iew aczka  A d a  S a ri, baryton  J ó ­
z e f  K o ro lk iew ic z , M a r ju 3E M o ­
szyński, C hór P o lsk ie go  R ad ja , 
oraz S tan is ław  D z ięg ie lew sk i i 
G rzego rz  K ardas, k tó rzy  od eg ra ją  
u tw ory  na dw a fo r tep ia n y . P rz e z  
zaan gażow an ie  n a jw yb itn ie jszych  
sił, k on certy  te s tać Dędą na po­
z iom ie bardzo w ysok im  i św iad 
czyć bęaą o skutecznym  u s iłow a­

n iach  P o is k ie g o  R a d ja  o w ysoeft 
w a r to ś c io w e  i n a jb a r d z ie j  atrak - 
c y jn «  m u z y cz n e  p ro g ra m y  takźa 
w  se z o n ie  le tn im . K o n c e r t  7  c z e rw  
c a  ro z p o cz n ie  s ię  o go d z . 18 .3 0  i 
t rw a ć  b ed z ie  do go d z. 20.25. W ie ­
czo rem , o g o a z . 22.30 z a p ra s z a  da 
tań ca  z e sp ó ł T a d e u s z a  Seredyń- 
sk ie g o .

Zmarli
Ś p M a:ja Magdalena z Łęskich 

Hallerów:,, wdowa, ’at 50, w  Wilnie- 
ś p. Władysław Godecl i, mag Far- 
ma-ji, lat 80, w W arszawie; ś- p. Sia- 
nislaw Kętrzyński emeryt, lać 60, w 
W arszawie; ś. p. Edmund Szutkowski. 
student, lat 23, w Warszawie.

MtELE 700 ZŁ.
sypialnia, stołowy, gabim " „k r*a  
ni“ ’ szy 50. N ow y św iat 30, róg Pie-
raekiejre.
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tarantrae koszafe s^sbkk
r.s uroczystościach w Przemyślu

P R Z E M Y Ś L , 5.6. M ie jsco w e  
gn iazdo  sokolsk ie  obchodziło  50- 
le c ie  sw ego  is tn ien ia . Z o k a z ji ju ­
b ileuszu  odDył s ię  z lo t  sokoli, na 
k tó ry  p rzyb y ło  p rzeszło  d w a  ty ­
s iące d ru hów  i druhen umunduro 
w anych . P rz y b j 1 rów n .e ż  prezes 
bokoła  p ik . A rc is z ew sk i, p rzed sta ­
w ic ie le  sokolstw a z ca łe j M ałopol 
ski, jak o  rep rezen tan c i ducho­
w ień stw a , ks ięża  biskupi B ard ,, i 
Tom ak, i w o jska  g en e ra ło w ie : 
W ie c zo rk iew ic z  i  B oru ta  - Spie- 
ch ow lcz. U roczys to ść  ob tjjn ow a ła  
zaw ody  lekkoatle tyczn e, g r y  sp or­
towe, d e fila d ę  i  akadc-mję. P o d ­
czas akadem ji p rzedstaw ic ie lom  
a rm ji zgo tow an o  ow ac ję .

W  n ied z ie lę  po m szy po low ej

od p raw ion e j p rzez  ks. biskupa 
Tum aka, w y g ło s ił  k a za n ie  ks. 
M om id low sk i, poczem  dokonano 
pośw ięcen ia  sztandaru , w b ic ia  
gw oźd z i i od b y ła  s ię  defilada , k tó­
rą odebrał p rezes A rc iszew sk i. 
M aszeru jące  od d z ia ły  sokolic  i so­
kołów w ita n a  były  ży c z liw ie  okrzy­
kam i p rzez  zgrum adzone tłum y, 
rzucano ró w n ie ż  kw iaty . P op o lu  
dniu od b yw a ły  się pop isy  sokoie i 
m asow e w o ln e  ćw iczen ia . P o  po­
p isach u czestn icy  z lo ty  u form o­
w a li szereg i, poczem  p rezes  A r c i ­
szew sk i odebra ł rap ort. W ie c zo ­
rem  w salach  Sokoła  odbyta się 
w ieczo rn ica  z udzia łem  uczestn i­
ków z.otu .

U roczys tośc i sokole w  P rzem y-

Zajścia srbtyżycfcwsKie
na prowincji

Jałt podaje pras3 żydow ska :

W  dniu w czo ra jszym  do sklepu 
spożyw czego  M en d la  k irszen ba u  
ma w  W a w rze  w p ad li d w a j chu li­
gan i, k tó rzy  rd em o lo w a li u rządze­
nie, zn is zczy li to w a ry , w y rw a li fu ­
tryn y  w  oknach, poczem  zb ieg li.

S p raw cy  ch u ligań sk iego  zarna- 
mac-hu zosta li u jęc i. Są to :  25-let- 
ni Leon  K o ło d z ie j i  16-letn i Fe- 
Lks Fudkow skL

N a  m ieszkan ie rabina Kesten - 
berga  w  W atorze  dokonano napa­

du ch u ligań sk iego . W yb ito  szyby 
i w y rw an o  d rzw i. Syna rabina 

pobito.

P o lic ja  n ie  dopuściła  dc w ię k ­
szych w ykroczeń .

R ów n ież  w  W o łom in ie  ch u liga ­
ni us iłow a li w yw o ła ć  za jśc ia  an­
tysem ick ie.

P o lic ja  n ie dopuściła  do w ięk- 
jz y c h  w ykroczeń .

W  R ad zym .m e dokonano napa­
du na poborow ych  - żydów .

Z a jśc ie  z lik w id o w a n a

Z s  © p ś r
skazano 29 czle-ttefw Stron. Karod.
K a L IS Z , 4. 6. P rz ed  sadem 

ok ręgow ym  w  K a lis zu  zakończył 
się  2 -dn iow y proces 32 członków  
S tro n n ic tw a  N a ro d ow ego , osk a r­
żonych  o  k rw aw i za jśc ia  w  Sżed- 
lew ku  pow . kon ińsk iego .

Za jśc ia  te  im a ły  m .e jsce  w  2 
dni po w ypadkach  w  Z agó ro w ie . 
P o l ic ja ,  p rzep row a d za ją ca  a resz­
tow an ia  j  r e w iz je  w  Szed lew ku, 
n a tra fiła  na opór. T łu m  uzero jo - 
n'y w  w id ły  i kam ien ie  zaa takow ał 
po lic jan tów . O toczon y  oddzia ł

p o lic ji  zm uszony b y ł użyć broni 
pa ln e j, w  w j mku czego  5 osób zo­
stała zab itych  i 13 rannych .

Sąd po ro zp a trzen iu  sp raw y 
w yda ł w yrok , skazu jący  g łów n ego  
in ic ja to ra  za jś ć  S ta n b ła w a  W ró ­
bla du  karę 2 la t w ię z ien ia , 2-ch 
oskarżonych  na 1 rok 10 mies., 
2-ch na 1 i pół roku, 5-iu na 1 rok,
4-ch Da 10 m ies ięcy, 7 na 8 m ie ­

s ięcy , 7-miu n a  6 m ies ięcy  i je d ­
nego na 2 m ies iące  aresztu . 5-ćh 
oskarżonych  un iew inn i ono.

imn 6 m i » y  Bile m o g ą
używać języka ruskiego

O głoszon e  zusta lo zasadn icze  
o rzec zen ie  Sąuu N a jw y żs ze go , 
d o tyczące  ję zy k a  u rzęd ow ego  w  
sam orządach .

W  zw ią zku  z  sporem , ja k i w y ­
nikł w  je d n e j z  gm in  w  M a io- 
polsce W sch o d n ie j, w yn ik ła  kw e­
st ja , c zy  m oże tam  być  u żyw an y 

u kraińsk i. Sąd  N a jw y ż s z y  J

s tan ą ł na stanów iaku , że gnuna, 
jak o  jedn ostka  sam orządu  te ry ­
to r ia ln e g o  n ie  m oże k o rzy s ta ć  z  
u p raw n ień  naaan jch . on yw a ie - 

lom  polsk im  narodow ości ru sk ie j 
co do u żyw an ia  ję z y k a  ru sk iego  
w  sądach  i u rzędach , chućby je j  
o rgan a  b y ły  n a rodow ośc i ru sk ie j.

Zawiedziony w miłości
usiłują LuD.w tta n ^n ą  i zasija siebie

L U B L IN ,  5. 6. N a  łąkach  nad 
B ys trzy cą , n ieda leko  A le i  M arsz. 
P iłsu dsk iego , ro zeg ra ła  s ię  k rw a ­
w a  tra g ed ja . G cy  oiccio godz. 8 
rano d ro gą  p o ln ą  szła  ku A le i  
M arsz. P iłsu d sk iego  abso lw en tka  
w ydzia łu  p ra w n ego  U n iw e rs y te ­
tu lu be lsk iego , W a len ty n a  Ko- 
łaczn ików na, lic zą ca  24 la ta  w 
to w a rzys tw ie  ku zynk i Ż u row e j i 
k ie row n ik a  p la n ta cy j m ie jsk ioh  
F ilip o w sk ieg o , za trzym a ł ich  na­
g łe  20-letni Z ygm u n t K o z io ł. M o­
m en ta ln ie  w yu oby ł r e w o lw e r  i 
s t r z e li ł  do K o łaczn iK ów ny, h tóra  
zoa ta ia  tra t io n a  w  ręx ę  i p ierś .

Ujęcie sprawcy
potwornsgo mordu

W IL N O . 5. 6. W  S w ięc ian aćh  
za trzym ano Ick a  A b ra m a  F a jw e la . 
m ieszkańca D au g ie lis zek , k tó ry  
p r z y m a ł się do m orders tw a  n a  o- 
fiobie 15-letm ei Z rw ów ny, k ió rc j 
zm asakrow an e ■ w łok i zn a lezion o  
w  DaugieLszka>-h.

O fia ra  m ordu  m ia ła  p od erżn ię ­
te ga rd ło  i ro zp ru ty  brzuch . M or­
derca  w skaza ł m ie jsce  ukryc ia  
n a rzęd zia  m ordu  —■ noża i  o św ia d ­
czył, że  „ za b ił d z iew czyn ę, bo 
sk arży ła  się, że je s t  w  c ią ży  ‘ .

W, ob aw ie  u jaw n ien ia  tego, po 
dokonaniu zab ó js tw a , ro zp ru ł 

brzuch, w y ją ł w n ętrzn ośc i i  za­

kopał ie  w lesie.

K u la  p rzeb iła  płuco. N astępn ie  
k o z io ł  s tr z e lił  sob ie w  usta. po­
nosząc śm ierć. Z a jśc ia  ro zeg ra ło  
s ię  tak  szybku, że obecne przy 
tem  osoby, n ie m ia ły  czasu na 
p rzeszkodzen ie  t ia g ie z n j m w y ­
padkom

D ram at, k tó ry  s ię  ro zeg ra ł, 
m ia ł n astęp u ją ce  tło -  K o ła c zm - 
ków na, abso lw en tka  w yd z ia łu  
p raw n ego  pozn a ła  p rzed  kilku 
m ies iącam i K oz ła , k tó ry  n a ta r­
c zy w ie  narzu ca ł je j  s ię  ze  sw o ją  
m iłością , w ys tęp u ją c  n aw et i  pro 
p o zy c ją  m ałżeńską. G ay  okazało 
się. że  p ro p ozy c je  K o z ła  zosta ły  
odrzucone, od trą con y  ad ora to r 
p rób ow a ł p rzy  pom ocy g ró źb  zm u­
sić K o ła czn ik ó w n ę  ao spotykan ia  
się z nim, O b a w ia ją c  s ię  je g o  na­
paści, K o la e zn ik ów n a  naw et do 
b ;ura s ta ra ła  s ię  iś ć  w  to w a rzy ­
stw ie . K o łaczn ików n ę  w stan ie 
c iężk im  p rzew iez io n o  do szp i.a la .

od radzan ia  się 
sokolstw a pol-

ślu są dowodem  
o rg a n iza cy jn eg o  
skiego,

W  czasie u roczystośc i sokolich  
doszło w  P rzem yślu  do go rą ce j 
m an -fe s ta c ji nai odow e i. M a n ife ­
stow ano na rzecz  rządów  naroao- 
w ych , poczem  po p rze jśc iu  przez 
m u3Lo w  czw órkach , zg rom adźc­
i e  tłum y od śp iew a ły  „H ym n  M ło ­
d ych ".

Przepewiedztał żartem
własną śmierć

O L K U S Z , S. 6. W  M iech ow ie  
od b y ł s ię  pogrzeb  Jan a Zdech łi- 
ka, w sp ó łw ła śc ic ie la  f irm y  „Z g a ­
d a ". Zdech iik  p rzep o w ied z ia ł 
sw o ją  śm ierć. W ych odząc  ze swo­
je g o  p rzed s ięb io rs tw a  p ow ied z ia ł 
żartem  do sw ych  p racow n ików , 
że id z ie  do domu, aby  um rzeć 
Czuł s ię  w ów czas  ja k n a ilep ie j.  
Zart, m e3tetv, sp ra w d z ił się. W  
kpka goa z in  pa pow roc ie  do do­
mu, pa obiedziie, zrob iło  oię Zde- 
ch likaw i n iedobrze  i w krótce  
zm arł r,a an ew ryzm  serca.

Hińsk po tragicznych w y rk a c h
tydzl boją wyjść poza domy

M IŃ S K  M A Z O W IE C K I, 5.6. 
M iasto  w  dalszym  c iągu  je s t  pod 
w rażen iem  trag iczn ych  za jść  o- 
s ta tn ich  dni.

W leczorem  on egda j podpalono 
w  m ieśc ie  siedem  dom ów N a  ul. 
Ż w irk i sp łoną! doszczętn ie  dom 
żydow sk i. In n y  dom  p a lił e ię  na 
ul. L e g jo n ó w . R ów n ie ż  w  czasie 
s ta rć  na m ieśc ie  zo sta ło  pob itych  
k ilkunastu  żydów , w  tem  p ięciu  
zosta ło  c ię że j rannych . W  czasie 
za jść  u leg ła  zdem olow an iu  ży ­
dow ska d ru karn ia  i  ks ięgarn ia , 
k ilka  zak ładów  fry z je rsk ich , 
sklep ju b ile rsk i M o jże s za  Justa, 
sk lepy  Fryum ana, Rcchm ana, 
Z ła ty  i L ew ie go . W y b ito  kam ień ni­
m i szyby  w  domu rab ina  S z a fir y .  
S zereg  żyd ów  rann ych  je s t  kam ie­
n iam i i cegłam i. Ż yd zi w  m ieśc ie  
g łodu ją . M im o w ezw an ia  s ta ro ­

stw a da o tw ie ra m a  sk lepów , pozo­
sta li w  m ieśc ie  n ie bardzo się  z 
tem  kw apią . W  c iągu  dnia w czo ­
ra js zego  w  da lszym  ciągu  w y b ija ­
no szyby  w  dom ach żydow sk ich . 
F o lic ja  tłu m iła  w ys tąp ien ia .

Durny żydow sk ie  są opuszczone
żydzi p ou k ryw a li s ię  na s trych ach  
i w  p iw n icach  i zabarykadow a li 
w  dom ach T y lk o  z  n a jw iększą  o 
s trożn ośc ią  w p u szcza ją  kogoś du 
śro-dh i, O baw ia ją  s ię  nowych 
za jść. W  dom ach przebyw a  pc 
k ilk a d z ie s ią t asob. W  gm in ie  ż y ­
dow sk ie j w  m a le j sa li zeb ra ło  8<ę 
k ilku set żydów sk .ch  m ieszkańców  
m iasteczka . Zebran i w  gm in ie  o 
baw ia ją  s ię podpa len ia  lokalu  
gm iny.

W  ciągu dn ia  w czo ra js zego  pa ­
now ał spokój.

Z a |£C in
U kra ińcam i

m!ątfxy
a żydami

A  F C sp o rif-w e

S T A N IS Ł A W Ó W , 5. 6 21 m aja  
m iędzy członkam i Zw iązku  zaw o- 
aow ego  robotn ików  przem >3lu  
erzew  nego i członkam i so c ja li­
s tyczn ego  T U R -a , sk ła da jącego  
się tu p rzev  a żn ie  s  m łod z ieży  ży ­
dow sk ie j ze S ko lego  i ok o licy , a 
m łodym i U k ra iń cam i doszło do 
za jść . O becn ie za jś c ia  p o w tó rzy ły  
się. R obotn icy  soc ja lis ty czn i, 
g łó w n ie  żydzi., d em on strow a li 

p rz ec iw  U kra ińcom  w y b ija ją c  szy­
by w m ie/scow ej och ron ce  W  cd

p ow ied z i na to n a c jon a lis tyczn a  
m łod zież  ukraińska w ystąp iła
p rz ec iw  żydom , tłukąc szyby w  do­
mach żydow sk ich . F a d ły  ró w n ie *  
s tr za ły  rew o lw e row e - P o l ic ja  in ­
te rw en iow a ła . A w a n tu ry  o b ję ły  
część m iasta , p rzyczem  a resz tow a­
na k ilk a n a śc ie  osób. Z w ią zek  za­
w odow y  robotn ików  -przemysłu 
d rzew n ego  i T U R  zosta ły  p rzez  
w ładze  zaw ieszon e  w  sw e j d z ia ­
ła lności, a loka le  zw ią zk ów  op ie­
czętow ano.

2 -letnie dziecko
w prom ieniach

R Z E S ZÓ W , 5. 6 W  Ta rn ob rze ­
gu w zabu dow an iach  M ieczys ła ­
w a  Korpa p ow sta ł pożar. W sku­
tek  s iln ego  w ia tru , p łom ien ie  
p rze rzu c iły  s ię  na sąs iedn i aom. 
M :m o en e rg ic zn e j a k c ji ra tu n ko­
w ej, sp łonęło  9 domów-. W  p ło­
m ien iach  zn a la zła  śm ierć  1-1 et a  a 

córka gospodarzy.

g‘L oska *£ony cii
w procesie komunistycznym w Urnswie

T A R N Ó W , 5. O. T o c zy  s ię  tu ne. P od czas  zebrań  a g ita c y jn y ch
proces S tan is ław a  B łoch a  i 20-tu 
to w a rzy s zy  z p ow ia iu  Dąbrow­
sk iego  oskarżon ych  o  wyw roto- 
w a  d z ia ła ln ość  kom u n istyczn ą  i 
k o lp o rta ż  n ie le g a ln e j b ibu ły.

Jak  p o d a je  akt oskarżen ia , po 
zlikw  idow an iu  p rzez w ład ze  w  r. 
1932 g ru p y  „C h łopska  P r z y ­
sz łość ", część d z ia ła czó w  te j o r ­
g a n iza c ji ro zp oczę ła  a g ita c ję  
w śród  luanosci, o rga n izu ją c  ją  w  
p a r ty jn e  jedn ostk i hom unistycz-

chw ałono R o s ję  S ow iecką  i s ta ­
rano s ię  rozb u d zić  n ien aw iść  w  
stosunku do P a ń s tw a  P o lsk iego . 
K o lp o r to w a n o  w y w ro to w ą  b ibułę 
i  ro zrzu can o  po w s ia ch  u lotki.

P os ta w ia n i p rzed  sąd, oskarże­
n i n ie p rzyzn a ją  s ię  do w in y . N a  
ro zp ra w ę  w ezw a n o  k ilkunastu  
św iadków . P ośród  oskarżon ych  
zn a jd u je  s ię  zam ożny  reem ig ra n t 
z A m eryk i, B .e łaszek  i  a tuoent 
c zw a rtego  roku ch em ji, Łap u t.

S t a f f * w n m r &
schwytano oanaytę
S O S N O W IE C  5.6. Schwytano, cach  i B ia łe j. O sta tn io  dokonał 

tu n ieb ezp ieczn ego  bandytę , Jana [n a jś c ia  na m ieszkan ie  kupca 
M atu szyńsk iego , k tó ry  dokuuał o- izen k era , k tórem u  zrab ow a ł 
s ta tn io  szeregu  napadów , m in. i5.00C zł. P o l ic ja  sch w yta ła  ga 
na leśn iczów kę  poa S o sn ow cem ,' w Sosnow cu w  m ieszkan iu  p rzy- 
o ra z  b ra ł u dzia ł w e  w łam aniach , ac ió lk i, g a j  szykow n i się do  no-- 
kasow-ych w  C hrzanow ie , K a to w i-  y y th  wypraw-.

Po ekr&iirsem storturowanw gospodarzy

Rąbune* ■u 10 iłifgcS l
W IL N O , 5. 6. G rupa ban d y tów  dach podczas i.,c y , gd j- domow-nt-

dokonala napadu na m ieszkan ie  
M ich a lika  w-e w s i K ró la n y . B an ­
d yc i w ta rgn ę li do dom u p rzez

Tragiczne zderzenie
row e.*zystów

P O Z N A Ń  5.6 W  M o g iln ie  w y ­
da rzy ł s ię  tra g ic z n y  w yp ad ek  ro ­
w erow y , N a  szosie  p~zy k la szto ­
rze, ja d ą c y  row erem  posłan iec 
hote lu  „P o lo n ia "  24-łetn i J ó z e f 
B a rtos ik  w-padł na ja d ą cego  w 
p rzec iw n ym  kierunku row erzys tę  
J o ze fa  M ich a lsk iego . Z derzan ie  
m iało k a ta s tro fa ln e  skutki. B a r­
tos ik  dozn ał s iln ego  w strząsu  
r, ozgu, ro zc ię c ia  g ło w y  o kam .eń, 
poran ien ia  tw a rzy , zaś M ichałsk  
u leg ł kon tu zji. O fia ra  w ypadku 
B a rtos ik  p rzew iez ion y  do s zp ita ­
la  w  S trze ln ie , zm arł.

cy  p og rą żen i b y li w e  śnie. Stero- 
ry zo w a w szy  obecn ych  bandyc i za­
żąd a li w yd a n ia  p ien ięd zy . Gdy 
M ich a lik  tłum aczył, że  p ien ięd zy  
w  domu m e ma, bandyci w oh yd ­
ny sposób to rtu ro w a li napadn ię­
tego. G dy i  to  n ie pom ogło, zaczę li 
znęcać s ię nad  36-letn ią  żoną M i­
chalika, Z o fją . G dy i  w  ten  spo 
sób nre o s ią g n ę li zam ierzonego  
celu , z rab ow a w szy  za led w ie  10 zł. 
rabusia  zdemołow-ałi m ieszkan ie 
i uszli. K ie d y  w  k ilka  god zin  
p óźn ie j m ieszkań cy w-si dosta li 
s ię  do m ieszitan ia  M icha lików , 
zn a lezion e  ob o je  n iep rzytom nych . 
C iężko poran ionych  p rzez  bandy­
tów  p rzew iez ion o  a-o s zp ita la  w  
K ob ry  ni u. W ie śn ia cy  zaop iekow a­
li s ię  czw org iem  d z iec i M ich a li­
ków  w  w ieku od 3 do 12 lat. P o l i­
c ja  r o z p o c z ę ła . poszuk iw an ia  za 
bandytam i.

Porażka Polski
w spotkaniu z wiedeńską „Adir.irą”
W c zo ra j w  W a rs za w ie  ro ze g ra ­

n a  m ięd zypań stw ow y m ecz p ił ­
karsk i pom iędzy w iedeń ską  AdmJ- 
rą. a rep re zen ta c ją  Po lak i, zakon 
czon y porażką  F o lak ów  0 - 4.

W  p ie rw sze j p o łow ie  g ra  była  
ró w n a , P rz e z  p ie rw sze  20 m inut 
lekka naw et p rzew aża li P o la cy . 
Jedyny punkt w te j p o łow ie  zdo­
b y li w ied eń czycy  w  38-ej m inu cie  
p rzez łlahn sm an na. P c  p rze rw ie  
P o la c y  zm ien ili skłau dru żyn y, co 
odb iło  s ię  bardzc  U jem nie na 
ostatecznym  w yn iku . J u i w  6-ej 
m inucie V o g l I  podw yższa  w yn ik

d.o 2-0. Od te j c h w ili rośn ie  p rzs- 
w a ga  w ieaeń czyków . W  3b-ej m i­
nucie M adejsk j upada na słupek 
i zo s ta je  zn ies ion y  z boiska. W  
•10-ej m inucie  i w  43-ej E ican  i 
V o g l I I  p od w yższa ją  w yn ik  do 
4 - 0.

N a o gó ł dru żyna austrjaCKa, do­
skonała poa w zg ięd em  tech n icz­
nym, n ie  m ia ła  słabych  punktów . 
S p ec ja ln ie  w y ró żn ił się b ram karz 
P 'a>zer. Z P c la k ó w  doskonale g ra ł 
jed yn ie  M ad e jsk i w  bram ce. 
W szyscy  in n i za w ied li, a  szcze ­
gó ln ie  atak.

Dwa) Niemcy i Francuz zwyre?.a]q
w Konkursie Armji PoSskiej

W  czw artek  w  ram ach m ięd zy ­
narodow ych  zaw od ów  h .pp iczn ych  
ro zeg ran o  w  Łaz ien ka ch  konkurs 
A rm ji P o lsk ie j. K on ku rs  był do­
stępny d la  o f ic e ró w  a rm ji czyn ­
n e j K a żd y  je źd z ie c  s ta rtow a ł na 
aw óch  kon iach. P ie rw s za  część 
konkursu o L fito w a ła  w lic zn e  
upadki, m. in. zw yc ię zca  sprzed 
dwóch la t i obecny fa w o ry t  rtm . 
B ran d t p rz ew ró c ił s ię  razem  z ko­
niem.

Za p ie rw szym  naw rotem  jrd y -  
n ię  P o la k  kpt. D ąosk i - N eh r lic h  
n ie  ta ia ł żad n ych  punktów k a r­
n ych  W  d ru g ie j części k on k u n u  
bez, punktów  karny «ń  p rzesz li 
rtm. vou  B arn ekow  (N ie m c y ) ,  
rtm . Sokołow sk i, por. H assę (N ie m  
c y ) ,  p o r  B rou ssaad  (F r a n c ja ) .

O sta teczn a  k la s y fik a c ja  kon-

V)iadmu ;>cf 2  taui

kursu p rzed s taw ia  s ię  n astępu ją ­
co : 1) r rm. von  B arn ekow  —  bez 
żadnego punktu karnego , *) por. 
H assc, (8  p k t ) ,  3 ) por. B roussaud 
4) i 5 ) p odzie lon e  m ięd zy  kpt, 
Dąbsirim ■ N eh rn ch em  i kp i, B i­

lińsk im .

Ce lfcarsżawy przybył
w o d 2 s p fT .u  n iem ieck iego

W e czw-rtek o godz. 17-ej wyią- 
dowzł nu loiniaau cywilnem ua Okę­
ciu p. Hans von l^cham iner and 
Ostea, kierownik spoiiu TiiemiLckie- 
go i  członek zarządu niemieckiego 
komitetu olimpijsKiego w  B irlin ie. 
Gościa powita na lotnisku krutióem 
przemówieniem płK. d yp l Głahisz, 
k ióry wręczył równocześnie curce p. 
Tscnammer? bukiet czerwonych róż.

W odz sportu niemieckiego pozosta­
nie w  Warszawie do nieazieii,

W y n i k . "  g o n i t w
z dnia 4 czerwca

Goc 1. Dyst. 1.300 m  N3g 3.000 
zł. J ) Łokietek, żok. Yarga, walk-ove- 
rem

Gon. 2. D jst. 2.100 m N<^r. 1.400 
zł. 1) Hardy, żok. Doiosr, 2) Sekti r
(18), 3) B s» (B »J0; , 4) Nygus I ł 
(108), 5) Alman- -  I ł l  (13). W/gr.
w 2 m. 21 sek. w walce o pół diług. 
Tot. 26, fr. 13 ; 9.50.

Gen. !. Iiyst. l.Suu zł 1) Garonnu 
u żok Yarga, 2) £ lio r «  (12 ). £)
i, rud4- (18), 4 La Scala (15,50). 
W ygr w i n .  6t rek. łatwo e pół
dług Tot. 35.50, fr . 12.5C i 7.

Gon. 4. Dyst. 2.100 m. Nagr. 3.0Ou 
zł „bp -zeai.żna-. t ) Tirranne, żot_ 
Jeanaszewski, 2) Grot ( 16 .50 ) ,  3)
K ibar ( 19.ó('). W yco f Muriel, Heb«
I I  \ Datila II. W ygr. w 2 nur 17 seb. 
łarwo o 2,o dług. Tot. 8.50.

Goc. 5 Dyst. 1.600 m. Nagr. 2-400 
zł. 1) Naiewka, żok. Gili, 2) Jumar
(19), 3) lngota (11). V'ycof. Tama-

no, Inka i  Hannattaii V rygr. w  1 m. 
31 sek. łatwo o 5 dług. XoŁ 11

Gan. 6. D> s.t. 2.400 m. N »g r  1.800 
zl. 1) Minaret, żok. Nowak. 2) Sza­
man (20.50), 3 ) Hab-nr ,25.50), *) 
Mandżu-Ko (17.50). Wyco£. i  aiełi i 
Humoreska. W yg i w 2 m. 35,5 seL. 
wvsyłai.e o 2 dług. Tot. 11.50, fr . Z 
i H.5Ó.

Gon. 7. Dyst. 1.6U0 m. N a g r  1.400 
ał. 1) Merc- żok. L lw w icz, 2 , HajCa 
,40), 3 ) Groza - ^yganki (8 ) ,  4 ) 
Carario (21 ) W yco f Sła\.\.. Mueziau, 
Hardy, N ygus I I  i  San. W ygr. w  1 
m. 43 sek. iaiwo o 2,5 dfug. Tot.
42.au, tr. 21.50 i 19.

Gon. 8. Dysu i.Soó m. N ag* 1.800 
zt. 1 ) Hom e-, żok. Pas;eraak, 2> 
Ilings Eagehre (39 ), 3) Ghariatan 
(56 ), 4) Rumak (27,5j , 6) W yga
(98 ), 6, Ya id iv ia  (20 ), 7) Dtcobra 
(17,o) W yęof. Szaman. W ygr. w  1 
m 56,5 sek. pewnie o 1 diug. lo t ,  
29, f i .  11.5«, 14 i  14.50.

Z & i r i s y  k o n i
na dziś

Gon. 1. 1.000 zł. Gon. S p rzed aż­
na d ia 4 1. i st. og . i k l. D ystans 
ok. 1800 m tr . : A cb m ed  z ł. 500
H ryck in w icza . G ra v e lo tte  zł. 500 
S u likow e j, E le g ja  zł 500 L . 
S ch w e izera . *

Gon. 2. 1.800 zł. d la  3 l. og . i 
k i. D yst. ok. 2100 m tr.: Jan czar- 
ka B roszk. i Jarnuszk., M ilo  st. 
G ole jeuuo, Jasiek  B ersona.

Gon. 3. 1.500 zł. P ło ty . D la  4 1. 
i st. kon i. D yst. ok  2800 m tr.: 
L a d y  D a isy  H ryck iew ic za , H a r ry  
(p łk . )  hr. R os tw o ro w sk iego , Nan- 
k in  B u kow ieck iego , K in g a  B. W . 
S karżyńsk iego .

Gon. 4. 1.800 zł. d ia  4 l. i  st. 
og. i k l. D yst. ok. loO o m tr.- G al- 
kar D ołw eck iego A le r t e  W itk o w ­
sk ie j, R u ret st Lu b icz, H a m ilc a r  
Bersona.

Gon. 5. 2.400 z ł. d la 3 1. og . i 
kl. D yst. 1600 m tr .. K m io tek  D;-- 
a yń sk iego  H ok e j D on ieck iego , 
S ty l C ’ e rp ick iego , N a re w  Tuń- 
sk iego, S an aom ierz R óga , O k ta ­
w a  Lo th e , T o to t te  Janaszów , M o­
n eta  G lińsk ich , O ra n ja  Bersona.

Gon. 6. 7.000 z ł N a g r . Baror.e-

ta  i G ood  Buy'a. D la  3 1. og k ra j. 
i 3 1. k l w szys tk ich  k ra jó w . 
D yst. ok. 2-iOO m .: Ł u k  B -oszk  i  
Jarnuszk., O r lea n  S zw arcszta jn a , 
G a ffe u r  st. Ł och ów , L e  P a la t in  
Tu ń sk iego , H u za r  bar. K ro n en - 
berga, K om is  gen . A n a e rsa .

Gon. 7. 1.600 zł. d łu  3 1 k laczy . 
D yst. ok 1300 m tr . : Mały. a M ie c z  
k o ls k ie g o ,  A n ie lk a  S tokow sk iego , 
G io rg e tta  B ab eck ie j, L a  S tre ga  
hr. R os tw o ro w sk iego , B ry za  W o ­
d ziń sk iego , K i-K i  gen . A n dersa , 
D is c re tio n  M a s ta ie r z » .

Gon. 2.200 zł. d la  4 1. i st. og. 
i k l. D yst. ok. 2400 m tr. B a o in ic z  
M ieczk o w sk iego  L i ia w o r  1 p. UJ. 
K rech ., R ew ers  V. odziń sk iego , 
S a trapa  W cd z.ń sk iego , D e li ę a -  
kow ieck iegc , Ib icu s  st. W ie rzb n o , 
J a w o r  I I I  st. Lu b icz, Ig o r  I I  B er­
sona.

Gon. S. 1.400 z ł. d la  3 1. i st. 
og. i kl. D yst. ok. 2100 m tr  : K ro ­
p id ło B adow sk iego , Im pas I I I  Ma 
kow sk iego , M on acz  Su likow ej. 
H an dicap  W o d z iń sc ie go , Łu n a I I I  
O p on eck itj, M u ezzin  st. K rasn e

Upór napaóiita?££ff
zmusił bandytów do ucieczki

Ś R E M , 5. 6. N a  sam otny dom. 
S to jący  w  zn aczne j od leg ło śc i za 
m iastem , n a leżący  do J o ze fa  L u ­
kas lew icza, dokon an i napadu 
bandyck iego. Łu kaa iew icz, k+ó rv  
zam ieszku je  w  domu z zoną, ocze ­
k iw a ł p rzy ja zdu  syna, te te z  u s ły ­
szaw szy  pukanie do d rzw ., o tw o ­
r zy ł je . W ów czas  jed en  z ukry­
tych  bandytów  za rzu c ił mu w o ­
rek  n» g łow ę, p rób u jąc  skrępo-

w ać g o  N ap ad n ię ty  jednak  
czą i b ron ić  s ię  W  czas ie  wt 
mrę etery napadn iętym  a band; 

Ł u k a s iew ic z  zosta ł ran iony 
"em . U w o ln iw s zy  s ię  z rąk  b 
óy ty , Ł u k a s iew ic z  r zu c ił s ię  
tunek  żon ię , k tó rą  du s ił d r  
napastn ik . Zaskoczen i obro 
bandyc i usałi N apad  unaf pod 
że rabunkow e. P o l ic ja  p  -owa. 
doehodzen ia .
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Dwuchsetiecie „Sokolego Oka”
N iem a  chyba  m ężczyzn y, k tó ry ­

b y  n ie  pam ięta ł „S o k o lego  O ka“  i 
ty ch  czasów  w ła sn e j m ludości, 
k ie d y  to  wyprost p o że ra ł z k a rt 
k s ią żk i a z ie je  C oop erow sk iego  do- 
Ł a te ra , ra zem  z  n im  w o ju ją c  z 
czerw on oskó rym i, u n ika jąc  śm ier­
te ln y ch  c iosów  tom ahaw ką, na 
śc ieżkach  leśnych  od czy tu ją c  ś la ­
d y  w ro g ó w  i zw yc ięsk o  w d z ie ra ­
ją c  s ię  io zd o b y tego ' w igw am u , 
o b w ieszon ego  ska lpam i B ladych  
T w a rzy ...

B y lib y śm y  s ię w ów czas  da li 
p orąb ać  za  to, ze c i zd ob yw cy  N o ­
w eg o  Ś w ia ta , s ta n ow ią cy  za ch w yt 
naszych  snów  i p rzed m io t n a jm il­
szych  zabaw , b y li lu dźm i r z e c z y ­
w is tym . —  m cm a l naszym i b li- 
Bkimi p rz y ja c ió łm i. P o tem , do­
rós łszy , za c zę liśm y  scep tyczn ie  
za p a try w a ć  s ię  na w sze lk ie  l i t e ­
ra ck ie  „b u jd y ” . T e ra z  zaś d o w ia ­
du jem y  s ię  ze  zdum ien iem , że b o ­
h a te r  C oopera  n ie  był w c a le  w y ­
tw o rem  fa n ta z j i :  w  tym  b o w = m  
roku m ias to  F - a r c fo r th  w  stan ie  
K en tu cky o rg a n izu je  u roczys ty  
obchód 200-uej ro c zn icy  je g o  uro­

dzin.

W Y P R A W A  B O O N E A

N a z y w a ł s ię  D an .e l Boone. W  
roku 1760, k ieJ y  ca ła  k ra in a  na 
północo-zachód  od g ó r  A lle g h a ń -  
tk ich  s ta n o w iła  n iep rzeb ran a  
d z iew ic zą  puszczę, p e łn ą  zw ie rza , 
na p re r ja c h  p as ły  s ię  n ie z lic zo n e  
s tada  b a w e łów , a  jed yn ym i pana­
m i k ra ju  b y ły  p lem ion a  in d y j­
sk ie  w  w iecznej* p ozos ta jące  m ię ­
d zy  sobą w o jn ie - ze  s toków  A lle -  
gh a n o w  z je źd ź  f»ła kon no gru p a  
sześciu  m łodych  m ężczyzn  i 
d w óch  kob iet, o s tro żn ie  a le  od ­
w a żn ie  zap u szcza ją cych  s ię  w  
ś w 'a t, k tó re go  dotąd  je s z c z e  n ie 
tk n ę ła  s topa  b ia łe go  c z ło w  oka.

P o za  s trze lb a m i n ie  m ie li z  so­
bą  żadn ego  in n ego  b a g a żu : tak 
ro zk a za ł ic h  w ódz. D a n ie l Boone, 
a p -z e d  każdym  je g o  rozkazem —  
ch oć  m ia ł d op ie ro  la t  24 —  czu ­
l i  n ie zm ie rn y  respek t. W y ch o w a ­
n y  w  p u szczy  i  ju ż  g ło ś n y  w  s ta ­
nach  w sch odn ich  ja k o  m yś liw y , 
s tr z e le c  i  n ieu s tra szo n y  o d k ryw ­
ca  n o w ych  te ren ów , B oon e n ie  u- 
s tęp ow a ł n a jw y tra w n ie js zy m  In - 
d janom  an i w  u m ie ję tn ośc i c zy ta ­
n ia  ś ladów , an i w  zu ch w a łe j od ­
w a d ze  c z y -o s tr o żn e j ch y trośc i, w  
zu pe łn ośc i za s łu gu ją c  eoh ’ e na 
p rzyd om ek  „S o k o le go  O k a ", k tó ry  

mu n a da li.

13 L A T  W A L K I

D z ięk i tem u u m ie jętn em u  p rze ­
w odn ic tw u  ry zy k o w n a  w yp ra w a  
p o tra f iła ,  u n ik a ją c  SDotkania z 
I rd ja n a m i, d o trzeć  da leko  w  g łą b  
n o w ego  k ra ju , g d z ie  ro zp oczę ła  
p ra w d z iw e  z ło te  żn iw o  po low ań .

Rohater Coopera był historyczną postacią
A le  huk s trze lb  dał o  n ie j znać 
K ra jow com , k tó rzy  p oczę li trop  w  
trop  iść  z  a b ia łym i. C a łem i tygod - 
n ’ am i trzeb a  było  s taczać  ra z no 
roz za c ię te  w a lk i, zan im  n ie  uda­
ło  s ię  p rzyb yszom  zbudow ać sw o­
je j  p ie rw s ze j osad y  —  od im ien ia  
w odza  zw a n e j BooneJborough. 
S k łada ła  3ię z p ięc iu  obron nych  
„b lok h a u zów ”  i b y ła  celem  n ieu ­
stan n ych  a ta ków  ze s tron y  ln - 
d jan , k tó rzy  po to  ty lk o  zap rzes ta ­
w a li je d n e j w o jn y  z b ia łym i, aby 
z tem  w ięk szą  za c ię to śc ią  ro zp o ­
czyn ać  drugą.

T a k  trw a ło  p e łn ych  p ię tn aśc ie  
la t. A le  os ł a teczn ie  od w a ga  b ia ­
łych  i ich  rycersk ość  w  stosun 
ku do p rzec iw n ik ów , a p rzed e ­
w szys tk iem  ich  n ien oży ta  en e rg ja  
i 'z a c ię to ś ć ,  p o tra f iły  za im pon o­
w ać  czerw onoskórym . D robna 
ga rs tk a  śm ia łków  w y w a lc zy ła  so­
b ie  n a reszc ie  uznan ie i pokój. J ed ­
no p lem ię  za  d ru g iem  w y p a la ło  z 
n im i fa jk ę  pokoju . M ożn a bvło  
pom yśleć  o sp row adzen iu  d a l­
szych  k o lo n ;s tów  i za lu dn ien iu  
Buonesborough . P o w s ta ły  ró w n ie ż  
inne osady.

Z D R A D A  B IA Ł Y C H  L U D Z I

A le  w ra z  z  o b fits zym  n a p ły ­
w em  b ia łych  lu d zi p o ja w iła  się 
także ich  p rzew ro tn o ść  i zd rad ! i- 
w ość. Z a w is tn ie  p a trzą cy  na u- 
p rz yw ile jo w a n y ch  w  ich  p o jęc iu  
p ie rw szych  od k ryw có w  k ra ju , no­
w i k o lon iśc i p ou m ów ili Jndjan do 
napadu na B oon esh orou gh  —  aby 
Do je g o  upadku m óc sam ym  za ­
ją ć  to  m ie jsce . W yb u ch ła  now a 
w o jn a  i osada B oon e ‘a m usia ła  
w a lc zy ć  z  d z ie s ięc io k ro tn ie  p rze ­
w a ż a ją c a ?  s iłam i w ro g ó w  B y ła ­
b y  te ż  m oże, m im o d z ie ln ośc i o- 
brońców , m u sia ła  w końcu  u lec, 
gd yb y  n :e n ieo cen ion y  j e j  w ódz. 
Boone n akaza ł sw ym  to w a rzy ­
szom  w y g rze b a ć  pod z iem n y  cho­
dnik, p rz e z  k tó ry  u czyn ion o  w y ­
c ieczkę , w p a d a ją c  zn ien acka  na 
ty ły  In d ja n  T o  ro zs trzy gn ę ło  
s p ra w ę : n a p a stn icy  p osz li w  ro z ­
sypkę i  za n ie ch a li d a lszego  ob lę­

żen ia .

A le  n ied łu go  trw a ło  spokojn e 
ży c ie  w  B oon esborou gh . G orszy ­
m i od czerw  onoskórych  okazah  
s ię b ia li. W  roku  1792 B oone i 
w szyscy  je g o  to v  a rzysze  zosta li., 
w yeksm itow an i. S za jka  c yn ic z ­
nych speku lan tów , n ie  m a jących  
żadn ych  sk ru pu łów  w  dążeń ,u  do 
fo r tu r y ,  p o tra f i ła  p rzy  pom ocy  
fa łs z y w y c h  dokum entów  i p rz e ­
ku p ion ych  św iad k ów  u zyskać w y ­
rok  sądow y, p rz y zn a ją c y  j e j  p ra ­
wo w łasn ośc i z iem i —  ja k ob y  ku­
p ion e j od p ie rw o tn ych  k o lo n i­
stów . L ic z ą c y  ju ż 56 la t  Boone 
m usia ł w ra z  z  to w a rzys za m i o ­

pu szczać  z iem ię, k tó re j n ie ty lk o  
by ł n a jp ra w o w its zy m  w ła ś c ic ie ­
lem , a le  od k ryw ca  i  zd ob yw cą  —  
i szukać n ow ego  szczęścia .

N A  S T A R O Ś Ć  
U d a ł s ię  za tem  do stanu M is ­

souri, g d z ie  za ra b ia ł na ży c ie  
jak o  tra p e r  zrazon y  do  sw ych  
b ia łych  w sp ó łp lem ień ców , k tó rzy  
mu n ie  da li za żyw a ć  zas łu żon e j 
sp ok o jn e j s ta rośc i w  os iad łem  ży ­
ciu . N ie zn is zc za ln e  jed n ak  b y ły  
s iły  w  tym  człow ieku , skoro je s z ­
cze b lisko  p rzez  t r z y  d z ies ią tk i 
la t zn os ił tru d y  k oczow n iczego  
życ ia . U m arł d op iero  w  roku 
1820, m a jąc  84 lata 

Po śm ierc i dop iero  —  ja k  to  
zw y k le  b vw a  —  p rzyzn an ie  i 
p rzys z ła  sław a Z a łożon e na m ie j­
scu daw n ego  B oon esborougb  
m ias to  F ra n c fo r th  sp row ad ziło  
je g o  kości i poch ow a ło  je  w e

w span ia łym  grobow cu- T e ra z  zaś 
p rz y g o to w u je  s ię  Ś w ięc ić  200-ą 

ro c zn ic ę  u rodzin  sw ego  za ło ży ­
c ie la . A m eryk a n ie , m a jący  tak  
n iew ie le  za sobą tra d yc ji,  tem  
sk w a p liw ie j obecr.ie ją  k u lty ­
w u ją .

A le  n a jp ięk n ie js zy  pom nik  w y ­
s ta w ił Buone‘ow i F en im o re  Coo­
per, k tó ry  je g o  ży c ie  u czyn ił te ­
m atem  strych  pow ieśc i. D zięk i 
C ooperow i B oone sta ł s ię  czem ś 
w ię c e j an iże li boh aterem  jed n e ­
go  m iasteczka  c zy  n a w e t ca łego  
s tan u : sta ł s ię  idea łem  m ło d z ie ­
ży, jako  u osob ien ie  odw agi, sz la ­
chetn ości, e n e rg ji.  C a łe  s ie  na 
niir w y ch o w a ły  w  różn ych  n a ro ­
dach p oko len ia  i d a le j będą w y ­
ch ow yw a ły . ..Sokole oko”  bow iem  
p rzeszed ł do n a jn ie śm ip rte ln ie j-  
szej ze  w szy s tk ich  k ra in : k ra in y  
legen d y  i baśni.

Jerołołima piel groźbą
zburzenia miasta po raz 37-my

Stara i mmJapsnia
są równie obce Zachodowi

T ok jo , m iasto  k tó re go  ludność 
w zra s ta  o 500 osób d zien n ie , w y ­
k azu je  ró w n ie ż  rek o rd ow y  p rz y ­
ros t bu dyn ków  m ieszka ln ych . Go­
d z ien  p o w s ta je  tu ja k a ś  n ow a ka­
m ien ica . T e , ja k  g rz j by  po desz­
czu w y ro s łe , budynk i n o w ccz°sn e  
za c zyn a ją  g ru n to w n ie  zm ien iać  
w y g lą d  zew n ętrzn y  s to licy , k tó­
ra  .traci cornz b a rd z ie j sw ó j ja -  
Doński charak ter.

M O D E R N IZ M  I  T R A D Y C J A

A  jed n a k  c iężk ie , w ie lo p ię tr o ­
w e, w you d ow an e  ze  s ta li i cem en­
tu budynk i to k ijsk ie , zw an e „a - 
p ah to ” , n ie  są ty lk o  w ie rn em i 
kop jam i sw ych  p ro to typ ów  na 
zach odzie . W e  w n ętrzu  każdego  
m ieszk an ia  od n a jd z iem y  od b ic ie  
d z iw n ego  m elanżu  m odern izm u  i 
od w ieczn ych  tra d yc y j, ja k i ch a­
ra k te ry zu je  tak  d ob itn ie  życ ie  
w sp ó łczesn e j Jap on ji.

N a  lśn ią cych  posadzkach  m ie ­
szkan ia  w  w ie lk im  am erykańsk  m 
„b u ild :n g ‘ u“  ro z ło żon e  są drobno 
p lec ion e  m aty. P ok o je  p rz ed z ie la ­
ją  d rzw i z c ien k iego  pap .eru , 
s łynne jap oń sk ie  „ s n o j i " .  A  za ­
m ias t c en tra ln ego  o g r ze w a n ia  u- 
żyw an e  są n ada l p iecyk i z w ę- 
g lem  d rzew n ym  „h ib a c h i" ,  n ie ­
p ra k tyczn e  w w ilg o tn ym  k lim a ­
c ie , bo d a ją ce  bardzo  m ało c e- 

pła.

Pon ad to  is tn ie je  je s zc ze  jed n a  
cecha w sp ó ln a : w  każdem  m iesz­
kan iu  japoń sk iem  m usza b yć  r o ­
ś lin y , często  rzad k ie  i tru dn e do

hodow an ia , a z n a jw yższych  p ię ­
ter  m ie js k , f j  k am ien icy  w y ch y la ­
ją  s ie  na gw a rn e  u lic e  ś ródm ie­
śc ia  m a leń k ie  k a rze lkow a te  ja  
b łon ie  i w iśn ie .

T e n  fen om en  k o eg zys ten c ji e le ­
m entów  m ie jscow ych  i obcych , 
zap ożyczon y  n a jp rzód  od Chin  a 
potem  z d a lek iego  zachodu, ob­
se rw ow ać  m ożna w e  w szys tk ich  
d z ied z in ach  życ ia .

P rzed ew szy s tk iem  w  życ iu  co- 
d z ien n em ; do daw n ego  menu o- 
p a r tego  na ryżu , groch u  i m ary ­
nowanych. ja rzyn a ch , w k roc zy ła  
kaw a  i suchark i. E u rop e jsk ie  zaś 
ubran ia  zam ien ia  k ażdy  u rzędn ik  
po p ow roc ie  z p ra cy  na barw n e 
k im ono i sandały .

A le  fen om en  ten  S ięga i g łę ­
b ie j. Jap on ja , spóźn iona w p rze ­
m ian ie  fo rm  społecznych , p o li­
tyczn ych  i ekonom iczn ych , usiło ­
w a ła  w  c ią gu  os ta tn ich  50-riu  
la t gw a łto w n ie  d ogon ić  c y w iliz a ­
c ję  eu rope jską . W  d z ied z in ie  u- 
ty lin a rn e j w z ię ła  z n ie j dos łow n ie  
w szystko, n ie  w p łyn ę ło  to jedn ak  
na zm ianę jap oń sk ie j m en ta ln o­
ści. »

M im o, iż  Jap oń czycy  zastoso­
w a li w  życ iu  p rak tyczn em  
w szystko , co cu dzoz iem iec  w y n a ­
la z ł w  tech n ice  ży c ia  w spółcze- 
czesn ego , m im o, iż  g łęboko  zm ie ­
n ili swe o b ycza je  —  ich  od ręb ­
ność pozosta ła  tak  sam o w y ra ź ­
na, jak  b y ła  i d a w n ie j.

L on dyń sk i „T h e  U n ive rs e “  za ­
m ieśc ił n iedaw n o  c ieka w ą  od ez­

w ę m ieszkań ców  J ero zo lim y , za ­
s łu gu ją cą  na da lsze  ro zp ow szech ­

n ien ie  w  p rasie . O kazu je  s ię  m ia- 
n ow ic ie , że  św ię te  m iasto  J e ro zo ­
lim a. k tó re  p rzez  c ią g  w iek ów  

p rzech od z iło  n ie jed n o k ro tn ie  c ię ­
żk ie  k o le je  i b y ło  w ie le  ra zy  bu­

rzone, obecn ie  je s t  p on ow n ie  za ­
g rożon e, tym  razem  jedn ak  p rzez 
„w ro g ó w  w e w n ę trzn ych ”  m ian o­
w ic ie  sp eku lan tów  skupu jących  

p lace  i s ta re  budynki.

Ju ż ca łe  d z ie ln ic e  s ta re j J e ro ­
zolim y zn a jd u ją  s ię  w  rękach 
tych  speK u lan tow  budow lanych , 

k tó rzy  bu rzą  s ta re  bu dow le, a na 
ich  m ie jsce  s ta w ia ją  w  n a jro z ­
m a itszych  s ty la ch  a n a jc zęśc ie j 

bez żadn ego  sty lu  kon struow an e 
gm ach y, ja k  dom y h an d low e , ho­
te le , p rzyp om in a ją ce  n ie jed n o ­
k ro tn ie  k osza ry  ob liczon e  w  tan ­
de tn e j p ośp ieszn e j Dudowie w y ­
łą czn ie  na zarobek .

W id zą c  tego  rod za ju  b arba ­
rzyń stw a . g ro żą ce  zn iszczen iem  
d rogocen n ych  zabytków  św ię tego  
m iasta, g ron o  w yb itn ych  m iesz­
kańców  J e ro zo lim y  zw raca  s ię  z 
odezw ą  do kom isarza  b ry ty js k ie ­

go, p rosząc  go o p od ję c ie  op iek i

nad tem i zabytkam i p rzeszłośc i. 
W  o d ezw ie  m in . p o w ied z ia n o : 
„H is to r ja  w yk azu je , że  J e ro zo li­
ma by ła  36 ra zy  b u rzon a ; zach o­
dzi obaw a, i e  to zbu rzen ie  m oże 

sie p o w tó rzyć  po ra z  37-my. D a ­
w n ie j h o rd y  obcych  n a jeźd źców  
n is zc zy iy  m u rj św ię tego  m iasta , 
obecn ie  c zyn ią  to je g o  m ieszkań­
c y ; o g a rn ię c i g o rączk ą  spekula- 
cy j, n iszczą  p iękn o s ta rych  bez­
cennych  pod w zg lęd em  a rch itek ­
tu ry  zaby tków  i na ich  m ie jsce  
s ta w ia ją  w  b ezładn ym  kon glom e­
rac ie  g ru p y  budynków  p ozb aw io ­

nych  w sze lk iego  sty lu . S tąd  za ­
chodzi obaw a, że Jerozo lim a , le ­
że li tak i system  p o trw a  d łu że j, 
zam ien i s ię  w  la w in ę  Kam ien i po­
uk ładanych  na m od łę  n ow ocze­
sna, a ze  s ta rego  ok ry tego  ch w a ­
lą  tra d y c ji m .asta  n ic  n ie  pozo­
stan ie... Jeru za lem , św ię te  m ia ­
sto je s zc ze  ra z  s to i w obec  g ro zy  
zn ;s zrzen ia  !“ ...

T a k  m ów i odezw a , a le  n a leży  
dodać, że  tym  razem  n ieb ezp ie ­
czeństw o poch oazi n ie  od ob cych r 
le c z  od sam ych  żyd ów , bo on i 
g łó w n ie  s tan ow ią  tę g ru p ę  barba­
rzyń sk ich  speku lan tów , k tó rzy  
ponad uczucia  r e l ig i jn e  i poczu ­
c ie  p iękna s ta w ia ją  p rzed ew szys t­
kiem  p ien iąd ze

Arystokratyczna gira M n . m
Lorti i !aiy Warwick

S en sac ją  H o llyw o od u , a je s z ­
cze b a rd z ie j Lon dyn u , je s t  za ­

an gażow an ie  do w ys tęp ó w  f i lm o ­
w ych  jed n ego  z n a jw y b itn ie j­
szych  p rz ed s ta w ic ie li a ry s to k ra ­
c ji a n g ie lsK ie j, lo rd a  W a rw ick  i 
je g o  żony. N a jp ik a n tn ie js zą  zaś 
s tron ą  te j sen sac ji je s t  to, że o- 
Doje m a łżon kow ie  u zyska li anga- 
gem en t f ilm o w e  n ie za leżn ie  od 
s ieb ie  i p ra co w ać  będą w  dw óch  
kon ku ren cy jn ych  w y tw ó rn ia ch .

L o rd  W a rw ic k  in teresow a ł sie 
film em  ju ż  oddawna. byw ał s ta ­
łym  gościem  lon dyń sk ich  w y tw ó r  
ni i Dyl uznany ja a o  doskonały  
zn aw ca  fo to gp n iczn ośc i. B ra i też 
udzia ł w  k ilku  p róbn ych  z d ję ­
ciach . M im o to n iem ałą  n iespo­
dzian ką był te le g ra m  z H o lly w o o ­
du od W a rn e r  B ro th ers  F ir th  
N a tio n a l Co., p ropon u jący  lordo  
w i tr z y le tn i kon trak t P oop isa ł 
go bez w ah an ia .

A le  i la d y  W a rw ic k  p ostara ła  
s ię  na w łasn ą  rekę i n ie za le żn i’* 
od m ęża uzyskać tosam o. W  ro ­
ku u b iegłym , odbyw a jąc  podroż 
dokoła św ia ta , b a w iła  ona d łuż 
szy  czas w  H o lly w o o d  ja k o  gość 
A d r ja n n y  A m es, a za in te reso ­
w aw szy  się p ra cą  f i lm o w ą  i na­

b ra w szy  do n ie j gustu , zd o ła ła  
Po w ie lu  prośbach  w ym ó d z  n a  
p rzy ja c ió łc e , że  s ię  zg o d z iła  na 
od eg ran ie  p rzez  n .ą ja it ie g oś  pod- 
rzędn ego  „o g o n a "  w  w ie lk im  f i l ­
ii..o, w k tó rvm  A d r ja n n a  o d tw a ­
rza ła  ty tu ło w ą  rolę..

Z d ję c ie  w y p a d ło  nad w y ra *  
k o izy s tn ie  —  d ys tyn gow an a  i 
p.ękr.o lad y  okaza ła  s ię  n a der fo - 
togen iczn a , a je j  uroda w y p a d ła  
w f i lm ie  je s zc ze  b a rd z ie j fa s c y ­
nu jąco. Zn a iom ość  t  D ou glasem  
F a irb an k «em  dokon ała  res z ty  —  
i ob ecn ie  la d y  o trzym a ła  en ga ge ­
m ent jak o  p artn erka  D ou c 'a  w  
w ie lk im  f i lm ie  aw an tu rn iczym , 
ro zg ry w a ją cy m  s ię  m ięd zy  Euro* 
pą a A m eryk ą  i s tan ow i ja k b y  od ­
b ic ie  j e j  r ze czyw is tego  życ ia , k tó­
ry  te ra z  w łaśn ie  zaczęto  nakrę­
cać. wr

 __________  Sit

HUMOR
D O B R Y  S Y N

—  Spotkałem  w c zo ra j o jc a  pall 
sk iego. W sp a n ia le  s ię  trzvm a . do­
b rze  mu z tą  s iw ą  czu pryn ą.

—  T ak , te  s iw e  w ło s y  m a m a i*  
do zaw dzięczen ia ...

M ARJAN M A L IO W S K ! 9)

TAJEMNICA
Z A  KAlDEM I DRZWIAMI

Powieść
—  o t ó ż  —  c ią gn ą ł d a le j P ie tra s z ek  —  ch c ia łb ym  w ied z ie ć , czy 

w  tym  czas ie  n ie  b y ło  n ikogo  w  p oczek a ln i?
  \ ik o g o  P o w ied z ia łem  ju ż  panu —  M yszęu o r  m ów ił s jo k o j-

n ie  b ez  ś ladu  zn ie c ie rp liw ie n ia  —  M ó j .drugi k lien t p rzyszed ł cm- 
p ie ro  o ' oło w p ó ł ao  s iódm ej, s łysza łem ^w yraźm e dzw onek. Z resztą  
m rże  pan zapytać  o to  m ego  dependen ta . Or je s t  zamsze w  p ie rw *  
szym  pokoju , gd y  ja  p rzy jm u ję ... M aszyn is tka  była w czo ra j n ie ­
obecna, jak  ów n ież  ap likan t p ra k tyk u jący  w  m o je j k a n ce la r ji, od

k ilku  dn i na u rlop ie...
  j  je s t  pan  pew n y , że d epen dtn t pańsk i b y l tu  w c zo ra j p tze z

ca ły  ten  czas?...
  T a k  sądzę. B y ł, g a y  p rzy jm ow a łem  i żegn a łem  m oje  K łien 8-

kę pozatem  n ie  w ych od z iłem  z gab inetu . D ependent m ój je s t  to 
j a :  n iem łody, w yp ró b o w a n e j u czc iw ośc i p racow n ik , k to rego  znam  

od  szeregu  lat...
K om isa rz  P ie tra szek  w c ią ż  p oc ie ra ł w zak łopotan iu  poc oródaK 

tw ardym  g rzb ie tem  c za rn ego  notesu.

•  **

F e lic ja  W esten  s ied z ia ła  przy s to le  z tw a rzą  na rękach  w sp a r­
tą. W  c iszy  m ieszkan ia  cyk o ta ly  zega ry , szarość w ys tępow a ła  
zw o lna  z kątów  pokoju , za c ie ra ją c  rysunek w zo rz y s te j p iękn e j ta ­
pety. C zu ła  na ram ionach  d en erw u ją cy  c ię ża r  c iszy  i sam otno sc..

W s ta ła  i ję ła  p rzech ad zać  się  po ja d a ln i, u rządzon e j gu s tow n ie  
i w y g o d n ie : s tó ł m a ły , ok rą g ły , n isk i, m odny kredens, oszk lona 
serw an tka  z p iękn a  p orce la n ą , ap a ra t r a ć jo w y  na osobnym  stoliku  ; 
pod oknem  g łębok i fo te l,  n isk i s to lik  z ks iążką  i robotą , w azon , 
kw iaty ... F e l ic ja  k rą ży ła  po pokoju , odpychana ch łodn a  obo ję tn ośc ią  
m eb li. Z a b łą d z iła  do salonu, p rzed  s zk lis tą  t a f lę  lu s tra  i o d w ró c iła  
s ię  z ob rzyd zen iem  od w łasn ego  odb ic ia . N ie n a w id z iła  sw o je j tw a ­
rzy , ust, oczu .. rąk  swoich ... n ienau id ziła  ca łe j s ieb ie . C zu ła  się 
znużona sobą i tą  bezu stan ną pam ięc ią . C zy  podobna... czy  podob­
na, aby coś, co p rzych o d z i z  zew n ą trz , je s t  w yn ik iem  układu ze w ­
n ę trzn ych  ty lk o  czyn n ików , m og ło  tak  m ocno p rz y w rze ć  do c ia ła
i duszy?... Z z e w n ą tr z 9... C zy  lu d zk ie  c zyn y  są w yn ik iem  ty lk o  
zew n ętrzn ych  oko liczn ośc i? ... C zyż  to ra c ze j n ie  w ew n ą trz  nas 
d z ie je  s ię  to, co dokon yw am y na z ew n ą trz?  C zyż to n ie  w  n a „ sa­
m ych nosim y ca le  nasze życ ie , ze  w szys tk iem  złem . k tó re  p op e łn i­
liśm y... a w ted y  ja k że  się u w o ln ić?

Ż za  okna, z półm roku  g łęb o k iego  p odw órza , gd z ieś  od  z ło ta w e j 
plam y osypan ego  liśćm i ogrodka , pop łyn ą ł ża łosn y  n ie s tro jn y  jęk  
skrzyp iec... W zd ry g n ę ła  się... W  dole, o że la zn ą  ba lu stradę  w sparty  
sta ł nędzny g ra je k  u lic zn y  ze  sm yczkiem  w  w ych u d łe j d łon i, z  o c za ­
mi w zm es ion em i ku oknom. P rz e z  szyby  sączy ła  s ię  m e lo d ia  bo- 
lesnem  w spom n ien iem . F e l ic ja  osunąła s ię  na dyw an, Izy  spływały* 
je j  po tw a rzy , ogrom n e, rzęs is te  łzy  n iem ego p łaczu .

K on rad  B o lew a  w yszed ł tego  dnia za ra z  po ob ied zie . Jak  zw yk le  
zam knął s ta ran n ie  w szys tk ie  s zu fla d y  biurka, z a jr z a ł do kosza na 
śm ieci, p rz e jr z a ł w  lu s trze  sw o ją  szeroką ptaskaw ą twarz*, rzaak ie  
b lond w łosy  na sp ła szczon e j n ieco czaszce  i s zerok ie  b a ry  a tle ty  
i w j szedł, zam yka jąc  s ta ran n ie  d rzw i gab in etu . S łu żący  poda ł mu 
p łaszcz, kapelusz i ręk aw iczk i, jasn e  ze św iń sk ie j skóry  ręk aw ice  
na je g o  ręce  potężne, szerok ie  o g ru bych  k ró ta ich  pa lcach , poczem  
zam knął s ta ran n ie  d rzw i za odch odzącym  panem  Poczek aw szy  
ch w ilę  w y jr z a ł  oknem  a u pew n iw szy  się. że  B o lew a  opu śc ił ju ż

podw orze , p o w ró c ił gw iżd żą c  pod d rzw i je g o  gab in etu  i m istern ym  
in stru m en cik iem  o tw o rzy w szy  zam ek, za s iad ł na fo te lu  sw ego  ch le- 
b oaaw cy, zap a lił je g o  cyga ro  i oparłszy  n og i na b iu rku  za m y ś lił  się 
nad p rzezw yc ię żen iem  p rzeszk ody  w  Dostaei zam ków  b iurka , k tórym  
je g o  su b te ln y  in s tru m en c ik  n ie  m óg ł dotąd  dać rady . S łu żący  na­
zyw a ł s ię  O n u fry , b y ł m ały. szczu p ły , b lady, d lu g o g ło w y  i  łysy  
a w  sercu  k ry ł g łęboką, n am iętn ą  do n ien a w iśc i podobn ą c ieka ­
w ość  do w szys tk iego , co było zam kn ięte . ,t

K on ra d  B o lew a  szed ł śp iesząc s ię  u licam i m ia s ta ; K o łn ie rz  Dalta 
p os taw ił, choć n ie  b yło  w ca le  z im no i kape lu sz m ocno nasu nął n »  
oczy. P r z e z  puste p ra w ie , boczne u lice  i u liczk i szed ł pew n ym , zde­
cydow anym  krok iem , ja k  c z łow iek  św iad om y  d ro g i. Z a trzym a ł s i*  
p rzed  m ałą  cuk ieronką w  jak im ś  pustym  i c ichym , pozb aw ion ym  
p ra w ie  sk lepów  zauku. Z a jr z a ł p rzez  szybę  do w n ę trza a  potem  
ob e jrza w szy  s ię  za  s ieb ie , w  lew o  i w  praw o, p chną ł d rzw i i w szed ł 
do sali n isk ie j, d łu gie j, p ra w ie  m roczn e j, za s ta w ion e j m arm urowem u 
b la tam i s to lik ów .

Znudzony, w y łys ia ły  k e ln e r  uk łon ił mu s ię n iedba le  i n ieeh ęt- 
nem sp o jrzen iem  oD rzucił gośc ia , p rz e ry w a ją c e go  mu spoko jn ą  kon­
tem p la c ję  og rom n e j m uchy, sp a ceru ją ce j po zaku rzone j szyb ie  
ok ien n e j. O c ią g a ją c  się, p od ąży ł za  gośc iem  w  n a jo d le g le js zy -  k a t 
sa li i o ta r łs zy  zaku rzon y  b la t s to lik a  p rzyn ió s ł B o iew ie  żądaną hei>  
batę, c y tryn ę  i cu k ier poczem  w ró c ił  na p op rzedn ie  sw e s tan ow isko  
pod w ieszad łem  na w p ros t okna.

B o lew a  p ił h erbatę  i ra z wraz* spog ląda ł ku d rzw iom . Z g łęb i cu­
k ie rn i od d z ie lon e j od sa li oszk lonym  kon tuarem  dobi 'g a ły  śc iszone 
stuki i b rzęk i, czasem  d źw ięk  g łosu  lu d zk iego . Zaku rzona  sa la  zda­
w a ła  się drzem ać. C iem n .a lo . N a  u licy  za p a liły  t ię  la ta rn ie  B o lew a  

sp o jrza ł na zegarek , um ieszczony na p rzegu b ie  g ro b e j w ło ch a te j rę ­
k i; sp o jrza ł ra z  i d ru g i. N ie c ie r p liw ił  s ię ;  gru be b rw i zb ie g ły  mu s ię  
nad nosem  i niske czoio p o fa łd o w a ło  sę od zm arszczek .

(D . c. n .)
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